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z udziałem 


Moment z rautu, który odbył się w komnatach zamku wawel- 
skiego po obiedzie, na cześć Je 


gent Horthy, Pan Prezydent R. 
—Dyrehter- Prot 


rau 


BIAŁOWIEŻA. —  Miastecz- 
ko Białowieża przybrało w 


niedzielę, dnia 6-50 b. m. od-|P 


świętny wygląd. Wszystkie do- 
miy przybrane są flagami o bar- 
wach węgierskich i polskich, a 
aa niektórych budynkach wid- 
nieją herby królestwa Węgier, 
mrzybrane zielenią, x 

Najpiękniej udekorowana jest 
stacja kolejowa Białowieża — 
Pałac. Główna brama triumfal- 
na, ustawioną na Średku pero- 
nit, przybrana niezwykle boga- 
to zielenią, mieni się kilku-kolo 
rową gamą świateł. 

Na wszystkich stacjach kole- 
jowych na trasie Warszawa — 
Białowieża — Pałac wzniesio- 
no olbrzymie maszty z flagami 
Węśler i Polski. 

Na długo przed zapowiedzia” 


16 rocznica Koronacji Sica Swietego 


Regenta Wegi 


fo 
okółu Dyplomatycznego Romer I ińhi uczestnicy 
tu. 


Wysokości. Widoczny Re- 
Marszałek Śmigły = 


nym przybyciem pociągu, plac 
w pobliżu dworca Białowieża — 
ałac zapełnił się okoliczną lud 
nością w liczbie około 2 tysię- 
cy osób. 


(8 „| 


C EE MM a S 


Kraków, Środa 9 lutego 1938 r. 


na przodzie wielkim herbem 
Królestwa Węgier, przybrara 


| |w zieleń i flagi o barwach Pol- 


ski i Węgier. Wysiadającego z 
wagonu Regenta Horthy'ego wi 
taąPan Prezydent R. P. i Mar- 
szałęk Śmigły - Rydz. 
Poskrótkiej rozmowie dostoj- 
ni goście odjeżdżają samocho- 
dem dò pałacyku. Z Regentem 
Horthynt i min. KE przyje- 
chał również gen. Sosnkowski 
i świta Regenta Horthy'ego. 
W pałacu myśliwskim po spo 
życiu kolącji Dostojn; Goście 
udali się na spoczynek. 
Dostojnych gości, którzy od 
niedzieli bawią w Białowieży 
zbudziły wczoraj rano dźwię- 
ki sygnału myśliwskiego, sde- 
granego na trąbce, zwanej „sy- 
śnałówką”: Przed pałacem stoi 
sznur samochodów, : które za- 
wiózą Dostojnych Gości na po- 


lowanie. i 
ę. dmo godz. 8 rano 
h?fdzi z gmłacu: Pan Prezy- 
ènt R. P., a następnie Marsza- 
łek Śmigły-Rydz, Regent Hor- 
thy wraz ze swoim synem, ksią- 
żę Axel duński, poseł węgier- 
ski w Warszawie de Hory, gen. 
Sosnkowski, gen. Schally i inni. 
Po chwili samochody, wiozą- 


O godz: 20.15 przybył pociąg, Ce uczestników polowania od- 


wiozący 
P., min. Becka i członków do- 
mu cywilnego i wojskowego Pa 
na Prezydenta R. P. 

Pana Prezydenta R. P. powi- 
tali na dworcu wojewoda biało 
stocki Ostaszewski, gen. Jar- 
nuszkiewicz i przedstawiciele 
władz miejscowych. 

O godz. 20.50 przybył samo- 
chodem Marszałek Edward Śmi 
śły - Rydz. 

O godz. 2-ej wjeżdża na pe- 
ron pociag, wiozący Regenta 
Węgier Horthy'ego i jego świ- 
tę. Lokomotywa jest ozdobioąa 


G'ćwne uroczystości odtędą sę w sobotę 


RZYM. Wczoraj mingła 16 
*ocznica wyboru Papieża ep 
11-go. Główne uroczystości od- 


będą się w nadchodzącą sobotę 
z okazji rocznicy koronacji Oj- 
ca Świętego. 


Pana Prezydenta R.|'eżdżają w stronę Puszczy Bia- 


łowieskiej. Na polowaniu wy- 
zhaczono 15 stanowisk. . 

O godz.1l-ej nastąpiła krót- 
ka przerwa w czasie której my- 
śliwi spożyli posiłek i udali się 
z koler na inne stanowiska Po- 
wrót z polowania przewidywa- 
ny jest na godz. 17-tą. Polowa- 
nie odbędzie się na dziki, lisy 
i rysie. 

Nad przebiegiem polowania 
czuwa naczelny łowczy dyr. 
Knothe. 

Wszystkie dworce na linii ko- 
lejowej Kraków — Warszawa— 
Białowieża, po którei przejeżdża 
ły pociągi Regenta Węgier i Pa- 
na Prezydenta R. P. były boga- 
to udekorowane sztandarami 
nolskimi i węgierskimi oraz zie- 
lenią. 

Na dworcach, na których po- 
ciągi się zatrzymywały oczeki- 


Łowy w Białowieży 


Nr. 39 


er.P.Prezydenta i Marsz. Smiotego-Rydza 


Regent Horthy podczas rozmowy z Marszałkiem Rydzem Śmi- 


głym. 


wali Dostojnyeh Gości przedsta- 
„wiciele władz, organizatćyj spô- 
łecznych ze sztandarami, dzia- 
twa szkolna oraz tysiączne tłu- 
my publiczności, która witała 


Berlin i 


Regenta Węgier i.Pana Prezya 
"denta okrzykami „Niech żyje" 
Regeniowi Węgier i Panv Pre- 
zydentowi dzieci szkolne wrę- 
czały wiązanki kwiatów. 


Londyn 


rozpoczynsją rozmowy dyplomatyczne 


PARYŻ. — Prasa francuska 


donosi z Londynu, że prócz roz 
mów dyplomatycznych, jakie 
'mają się rozpocząć wkrótce 
między Londynem a Berlinem, 
został już ustalony i obiąć ma 
następujące zagadnienia: spra- 
wę paktu lotniczego i problemu 


bezpieczeństwa Europy łącznie 
z zagadnieniem zbrojeń. 

Jednocześnie w rozmowach 
angielsko - niemieckich poru- 
|szorłe mają być obok spraw ro 
utycznych zagadnienia finanso- 
we, gospodarcze i nawet kolor 
niaine. 


Bogaty ożenek krola Zogu 


lego żone oczekuje milionowy spadek 


PARYŻ. — Prasa francuska 


podaje, że narzeczona króla al- 


bańskieśo Ahmeda Zogu hr. 


| majątek rodziny Appo- 
nyich. 
Przez swoje małżeństwo król 


Apponyi posiada wielką foriu-| Ahmed Zogu, będzie więc nie 


nę, którą dzienniki francusk:e| tylko 


obliczaią na 800 milionów fr. 


spokrewniony z arysto= 
kracją węgierską, lecz także z 


Matka jej, hrabina z Appony:| rodziną milionerów amerykań- 
pochodzi z bardzo bogatej rodzi | skich. 


ny amerykaskich przemysłow 
ców. Jej majątek osobisty, któ- 
ry przejdzie na córkę, jest zna- 
cznie większy, niż cały i tak ol- 


Japonia będzie budować pancerniki! 


Tak wynika z odpowiedzi na notę Wielkiej Brytanii 


i St. Zjednoczonych oraz s 


TOKIO. Ministerstwo spraw | 
zagranicznych ogłosiło komuni 
kat w sprawie wręczonych 
wczoraj przez amabasadorów 
Wielkiej Brytanii i St, Zjedno- 
czonych not z zapytan, ezy 
Japonia budować będzie Pane | 
„erniki, których 'tonażjprzekra 


cza granice, przewidziane w 
traktacie waszyngtońskim. 
Komunikat zaznacza. Ja- 


k3 


$ 
Ą 


ponia, nie będąc związana trak 
tatem o ograniczeniu budowy 
oktętów, uważa, że nie może 
przyjąć uczynionych jej w tym 
względzie propczycyj, ani nie 
powinna odpowiadać na wrę- 
czone noty. 


nz 


pewnej mierze 
Rząd zadecyduje o swym sta- 
nowisku po naradzie z władza 
mi morskimi. 

Jak donosi agencja Domei, 
odbyła się w ministerstwie ma 


pecjalnie odbytej konferencji 


odpowiedzi.|w tym duchu 


odpowiedział 
przed dniem 20 lutego na noty 
rządów amerykańskiego i bry- 
tyjskiego. 

Konferencja, w której wzięli 
udział minister marynarki wi- 
ceadmirał Isoroku Yamamoto, 
szef biura spraw morskich 
kortredmirał Inotye i wyższy 
oficer sztabu. trwała dwie go- 
dziny. 


15 osób zab tych 


wkatastrofie kolejowej 


RIO JANEIRO. — W kata- 
strofie kolejowej pod Goyaz w 
centralnej Brazylii zginęło 15 o- 
sób, a około 100 odniosło rany. 


Żydzi rumuńscy 
przechodzą 


na prawosławie 
CZERNIOWCE. „Deutsche 


Tagespost" pisze, że w Jassach 
bardzo duża liczba tamtejszych 
Żydów siara się o zezwolenie 
na przyjęcie prawosławia. 

Patriarcha kościoła prawosta 
wnego w Rumunii zarządził, iż 
ochrzczeni mogą być tylko ci 
Żydzi, którzy przedstawią do- 
wód r"""oego obywatelsiwa ru 
„muńskieśo. 


Str. 2 


Decydujące walki o Terue 


Kościoły zamienione na składy amunicji i warsztaty 


SARAGOSSA. Specjalny ko- | wość 


reczondent Havasa donosi, że 
kclumny pcwstańcze, działają- 
ce na edeinku na północ od Te- 
ruel posunęly się w dniu wczo- 
rajszym o przeszło 12 km w kie 
runku Perales (około 40 km na 
północ od Teruel) na skrzyżo- 
waniu jedynej drogi, kióra po- 
została nieprzyjscielowi dla e- 
wakuacji licznych wojsk, zraj- 
dujących się w werku zamknię- 
tym przez Sierra Palcmera. 

Był to — zdaniem korespon- 
den'a — prawdziwy spacer woj 
skowy, Leśloniści nawarscy i 
maurowie wyruszywszy o godz. 
Q-ej rano z Parcrndo. k'óre znaj 
due się w odleśłości 12 km na 
pólnec ed Perales, zajęli kolej- 
no kilka wzgórz, 

W nołudnie zajęto miejsco” 
weść R'llo, a o godz. 14-ej Fu- 
enies Calientes, podczas ydy in 
na kolumna, która opuściła Li- 
dca, posuwała się w kierunku 
Viesiedo, zajmując tę miejsco- 

Z A 
PRZECZYSZC AJĄCE 


KARPIŃSKIEGO 


ŻOŁĄDEK. KISZKI 
I PRZEMIANĘ MATERII 
utrzymują 5 i porzeędku 


w trzy godziny później. 

Niezwłocznie po zajęciu Fu- 
entes Calientes, artyleria pow- 
stańcza rozpoczęłą przerywany 
ogień na drodze z Perales do 
Mezquita, jedyną jaka pozosta- 
ła wojskom rządowym dla za- 
pewnienia sobie odwrotu. 

Oddziały rządowe zaskoczo- 
ne szybkością natarcia opuści- 
ły liczne składy żywności. Jak 
się ckazało, wszystkie kościoły 
zamienione zostały na składy a- 
municji lub warsztaty reperacyj 
ne. 

Lotnictwo rządowe nie wyka- 
zało żadnej działalności, nato: 
miast samoloty powstańcze nie- | 


ustannie bombardowały koncen | dziej na południe powstańcy na 
trujące się oddziały rządowe i| sotkali w Sierra Palomera na 


ostrzeliwały z karabinów ma- 
ramowy drogi, położone na 
tyłach frontu. 

Obrona przeciwlotnicza czyn 
na była tylko do południa, po 
czym umilkła. To samo było z 
artylerią, co pozwala przypusz- 
czać, że w tym czasie nastąpił 
generalny odwrót. 

Z nastaniem nocy kawaleria 
powstańcza zajęła Perales. Z 
drugiej strony wzgórza Gorde 
drogą z Perales do Aliaga na- 
deszły czełgi. 

czasie tej operacji wzięto 
do niewoli cały batalion. Bar- 


Utdaremnioni uciec? 


silny opór. Nieprzyjaciel kilka- 
krotnie podejmował przeciwna- 
tarcie w rejonie Camanas, któ- 
re w końcu zostało zdobyte po 
energicznej interwencji ariyleri: 
i lotnictwa. 

Wzdłuż rezki Alfabra opór 
był równie dość silny, lecz now- 
stańcy zdołali zająć miejzco- 
wość Peralejos i 15 km na pół- 
nocny-wschód od Teruel. 

Na zachód cd lej miejscowo- 
ści wojska gen. Franco wzięły 
do niewoli kilkuset jeńców, na- 
leżących do 151-ej i 157 brygad 
oraz do piechoty morskiej. 


Ar. 39 


| Kurator Z. N. P. 


przekazał urzedowanie 
prez. Nowickiemu 


Wczoraj rano kurator S. Ma- 
ziszewski przekazał na ręce pre 
zesa Zygmunta Nowickiego urzę 
dowarie nowowybranemu za- 
rządowi głównemu Zw. Nauczy- 
cielstwa Polskiego. 


Wściekły pies 
zaaryz: 183 owce 


BERLIN. Z Friedrichshafen 
lonoszą, że w miejscowości 
Haslach nocujące na pastwisku 
stado owiec zostało napad- 
nięte przez wściekłego psa. 
Rozszalałe zwierzę zagryzło na 
śmierć aż 183 owce, zanim pa 
sterze zauważyli napaść, Stra- 
ty wynoszą około 10.000 rm. 


ka 3-ih 


Więźniów 


terenem sensacyjnej rozprawy sądowej 


silną eskortą policyjną trzej| żowany jak tylko opuścili celę. 


W dniu sobotnim Sąd Okrę- 
gowy w Sieradzu rozpatrywał 
sensacyjną sprawę udaremnio-' 
nej ucizczki trzech więźniów 
z miejscowego więzienia. Na 
ławie oskarżonych zasiedli pod 


„ Dzieci dwóch radców naczelnych 


zzwrą zwiazek małżeński 


PARYŻ. Prasa francuska do- 
nosi z Berlina, że w niemiec- 
kiej prasie wojskowej ukazało 
się już oficjalne zawiadomienie 
o zaręczynach por. von Keitel, 


syna nowego naczelnego wo- 
dza armii niemieckiej z panną 
Dorotą von Blomberg, córką 
dymisjonowanego marszałka 
von Blomberga. 


W iutrzejszym numerze dalszy ciąg ankiety 


„(o bym zrobił, 
= gdybym 


został ministrem” 


„Wędrowna kolyska” w Kolonii 


do pizekszywania tradycji hitlerowsxiej 


BERLIN. Z Kolonii donoszą, 
że jeden z tamtejszych oddzia 
łów sztafet ochronnych w tro- 
sce o pielęśnowanie i przeka- 
zywanie tradycyj z pokolenia 
w pokolenie, ufundował „wę- 
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OBRAZEK Z ŻYCIA 

Ulicą suną tłumy., Każdy się spie» 
Bzy, bieśnie.. Nic dziwnego, życie to 
walka o chleb Dziś tak jak wczoraj, 
jutro tak jak dzś. Na ulicach miasta 
tłumy ludzi, a wśród nich woino po- 
suwa się człowiek. Popychają go 
przechodnie, a on bezmyślnie ogląda 
witryny sklepów i magazynów. Na. 
g'e jaśniejsza jakaś witryna zwraca 
jego uwagę, przyctanął.. Jasny błysk 
mignął mu w oczach. Tak, to dobra 
myśl. I wszedł na Nowym Świecie do 
koioktury Dzierżanowskiego po los.. 

hyba się nio zawiedzie, bo tam zaw- 
sze pada wiele wygranych, 


kilka miesięcy nowonarodzo- 
nym potomkom członków od- 
działu. 

Do kołyski dołączana jest 
księga, która zawierać będzie 
spis kolejnych „mieszkańców 
kołyski Każdemu 2 dzieci, 
spędzających pierwsze miesią- 
cę życia w kołysce, poświęco- 
ne będzie w ksiądze specjalne 
hasło, które symbolizować ma 
stałą łączność dziecka ze 
wspólnotą sztafet ochronnych. 

Na pierwszej stronie księgi, 
ozdobionej swastyką i symbo- 
lami, widnieją nazwiska funda- 
torów, 


drowną kołyskę”, która prze- 
chodzić będzie od małżeństwa 
do małżeństwa i służyć przez 


więźniowie: Jerzy Tomuć ska- 
zany w swoim czasie na lat 10 
więzienia i Wacław Pietrusze- 
wski skazany na dożywotnie 
więzienie. 

Więżniowie ci zajmowali od 
dłuższego czasu celę nr. 62, W 
umysłach ich zrodził się plan 
ucieczki i przystąpili do reali- 
zowania tego planu. Za pomo- 
cą różnych narzędzi, które 
przysłano im z zewnątrz, zaczę 
li niezwykle precyzyjnie wyci- 
nać otwór w drzwiach obitych 
grubą blachą. 

Aby nie zwracać üa 
uwagi służby więziennej wię- 
źniowie „pracowali“ przewa- 
żnie wówczas gdy reszta wię- 
źniów zna:idowała się w świe- 
tlicy lub w kościele. Rozcięty 
otwór przestępcy zamalowy- 
wali odpowiednią farbą, tak że 
podczas kontroli celi, nie mo- 
źna było zauważyć nic podej- 
rzanego. 

W nocy z 4 na 5 październi- 
ka ub. r. otwór w drzwiach ce- 
li był już kompletnie wycięty 
iwiężniowie postanowili uciec. 
Plan ich został jednak pokrzy* 


siebie 


Jeden zę sirażników zauważył 
trzech zaczajonych na koryta- 
rzu więźniów i zaalarmował 
kolegów. Więźniowie widząc, 
że plan ich spalił na panewce, 
wrócili do celi, zakryli wyr- 
żnięty w drzwiach o:wór i uło- 
żyli się do snu, jakgdyby nic 
nie zaszło. 

Na rozprawie Tomuć przy- 
znał się do winy, tłumacząc 
swój czyn tym, że mu się już 
znudził jadnostajny tryb Życia 
w więzieniu. Pozostali dwaj o- 
skarżeni wypierali się winy, 
oświadczając, że dopięro w o- 
statniej chwili dowiedzieli się o 
ucieczce, 

Niezwykłe sensacyjnie brzmia 
ły zeznania naczelnika więzie- 
nia, komisarza Kucharskiego, 
który zeznawał jako świadek, 
Stwierdził on, że ucieczka wię- 
źniów była z góry uplanowana. 
W czasie nawizji znaleziono 
przy więźniach prócz noży i 
wytrychów jeszcze kilka rę- 
czników, którymi zamierzali o- 
bezwładnić  dyżurujących na 
korytarzu strażników, a nastę: 
pnie otworzyć inne cele i wy- 


puścić na wolność wszystkich 
więźniów. Organizatorem tej 
wyprawy był Neumann, który 
jest niebezpiecznym przestęp- 
cą i już kilka razy planował 
różne ucieczki. Pochodzi on z 
Grudziądza i doskonale zna te- 
ren. Również i więzień Tomuć 
już dwukro!nie próbował szczę 
ścia, chcąc uciec z więzienia 
we Wronkach, 


Po krótkiej naradzie Sąd 
skazał Tomucia i Neumanna 
po roku więzienia każdego, e 
Pietruszewskiego na pół roku. 
Po ogloszeniu wyroku skutych 
w „kajdanki więźniów odpro- 
waądzono do więzienia, 


Ks. Windsoru osiedli 
się GiG Wersalu 


PARYŻ. Książę Windsoru 
przybył wraz z małżonką do 
Francji i zamierza osiedlić się 
w małym pałacyku pod Wer- 
salem. Pałacyk został specjal- 
nie przygotowany na mieszka- 
nie dla dostojnych gości. 


Kryminalista-sekreiarzem 


przytuśku dla bezdomnych 


lata wywiązywał się ze swych wynosząc z pola Mokotowskie 


Wczoraj na wokandzie Sądu 
Okręgowego w Warszawie zna- 
lazła się sprawa sekretarza 
przytułku dla bezdomnych B-ci 
Albertynów, przy ulicy Jagiol- 
lnńskiej 19/21, Czesława Sterło- 
Orlickiego. Sterło-Orlicki, jak- 
kolwiek dwa razy karany za 
przywłaszczenie, w tym na 3la 
ta więzienia, objął w 1934 roku 
posadę sekretarza, Przez trzy 


3 niewidomych na ławie oskarzonyc: 


Pobili urzędnika Opieki Społecznej 


X Ośrodek Pracy i Opieki 
Społecznej w Warszawie stał 
się terenem dziwnego zajścia. 
Do Ośrodka tego zgłaszała się 
grupa  ociemniałych, żądając 
podwyższenia wypłacanych za- 
pomóg. 

Po rozmowie z kierownikiem 
Ośrodka niewidomi wybrali de- 
legację, kłóra miała czuwać 
nad pomyślnym zakończeniem 
sprawy. 

W dniu 21 października ub. 
soku grupa ociemniałych, liczą- 


przyszli zbyt wcześnie, 
sprawa wymaga zgody 
Miejskiego. Delegacji nie chcia 
no dopuścić do kierownika O- 
środka. Wtedy, jak głosiła póź- 
niejsza relacja urzędnika, ocie- 
mniali podnieśli krzyk i zaczęli 
nąpierać na kratę, oddzielającą 
urzędników od publiczności. 
czasie zajścia urzędnik Marciń 
ski miał otrzymać od jednego z 
demonstrulących kijem po ręce 
i uderzenie pięścią w twarz. 
Przybyła polieja zajście zli- 
kwidowała, ale w wyniku jego 


gdyż 
Zarządu 


:a około 50 osób, przybvła po-|5 niewidomych zajęło wczoraj 
tawnie do Ośrodłra. Tam ‘cden! ławę oskarżonych w Sądzie O- 


urzędników oświadczył, iż! kręgowym. 


Sala sądowa przedstawiała 
dziwny widok: na ławie oskar- 
żonych sami ślepi nędzarze, 
wśród świadków przeważali ró- 
wnież ślepi i wreszcie na ła- 
wach dla publiczności gromady 
niewidomych. 

Po przeprowadzonej rozpra- 
wie sędzią Łaszkiewicz wydał 
wyrok, mocą którego uniewin- 
nił oskarżonych od zarzutu na- 
paści na urzędnika, a skazał i 
dynie za niewłaściwe zachowa- 
nie się w lo':alu urzędowym pa 
2 tygodnie aresztu z zawiesze- 
niem na 2 lata, zwalniając 
wszrvstkich od kosztów sado- 


wych 


obowiązków należycie, czym zy 
skał sobie zaufanie przełożo- 
nych przytułku. 

W listopadzie ub. roku Ster- 
ło - Orlicki sam zgłosił się do 
Urzędu Śledczego, melduiąc, iż | 
na powierzonym stanowisku do; 
puścił się nadużyć pieniężnych, 
a pieniądze przęgrał na wyści- 
gach. 

Bezdomni, zgłaszając się na. 
nocleg do przytułku, deponowa 
li w obawie przed kradzieżą pa! 
siadane oszczędności u Orlickie 
go, który wydawał im pryw..t- 
ne pokwitowanie. 

Orlicki miał pociąg do totali- 
zatora i często bywał na wyści- 
gach, nadto jednak, jak zwykle, 


|--Na 


go choćby część pieniędzy, W 
ten sposób w kasach to:alizato- 
ra zginęły wszystkie depozyty 
bezdemnych. Wówczas Orlicki 
sięgnął po pieniądze przytułku. 
Mając uiścić należności, przy- 
właszczał pieniądze, a przełożo 
nym przedstawiał rzekome po- 
kwiiowania, na których za- 
miast pieczęści były odcinki .o 
p.ęciozłożowej, 

wczorajszej rozprawie Or 
licki przyznał się do winy, wy- 
jaśniając, iż nie mógł wyżyć : 
pensji 109 złotowej. Chciał spró 
bować szczęścia na wyścigach, 
lecz nie powiodło się, Zapadł 
wyrok, slkazujący defraudanta 
na 4 lata więzienia. 
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Nóż argumentiem politycznym 


po odczycie 

Epilog zajscia między grupą; 
młodych Stronnictwa Narodo-| 
wego i członkami Związku Mło 
dej Polski w Otwocku rozegrał 
się wczoraj przed Sądem Okre- 


w Oiwacku 


niejsze obrażenia nożem odnic- 


śli Józef Wróbel i Henryk Szy- 


szko z ZMP, 


Po likwidacji zajścia polici: 


aresztowała 3 prowodyrów bój- 


dowego. W czasie walki poważ 


gowym w Warszawie. Po od- ki Zdzisława S'rohla. Wacława 

czycie, na którym przemawiali Niewiadomsk'ego i M'eczysława 

członkowie ZMP, doszło do bój, Dołowego. Sąd skazał S'robla 

l, wywołanej przez kilku mło- na 8 m'esięcy więzienia, a po 

T='nfsżw sę S'renniciwa Naro- złych ro 6 miesięcy więzio 
nia z zawieszeniem 


Głupi pomysł 


Uica była zupełnie pusta. 
elicjanta ani śladu. Więc pa- 


m» 
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nowie Szczypiorek i Zajczyłk 
roczuli się nieswojo, gdy spo- 
:irzogii trzech podejrzanych 
urabów stojących pod latarnia. 

Wyglad drabów nie zdradzał 
zic dobrego. Nie ulegało żad- 
(zj wątpliwości, że czekają na 
ofiarę. 

— Tym łobuzom źle patrzy 
z oczu — stwierdził pan Szczy 

10rex, — Lepiej koło nich mie 
przechodzić. 

— Cołać się też nie można, 
— szepnął pan Zajczyk. — Do 
xata — żywej duszy! Nie wol- 
no p3 że się boimy. 

— Więc co robić? 

— Trzeba ich jakoś nastra- 
czyć. Żzby widzieli, że z nami 
iopiej nie zaczynać. 
lizsz rewolwer? 

Nie! 
Więs jak ich nastraszyć? 

— Słowami. Będziemy uda- 
wag belszrów. Mówmy głoś- 
no, żsby oni siyszeli, 


larah 
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— Związek nasz należy do 


Ceniralnej Komisii Porozumie- 
wawczej Związków Pracowni- 
czych, utworzonej na pods:a- 
wie deklaracji społeczno - go- 
spodarczej z dn. 10.7X.1936 r., i 
będącej pięknym owocem kon- 
solidącji ideowej — inforrau'e 


ras prezes Związku Niższych 
Funkcjonariuczów Państwo- 


wych R. P., p. Marcin Gałęski. 
Związek nasz za!em, jeko 
członek C. K. P., brał czynny 
udział w obradach ostatnio od- 
byiego kongresu pracownicze- 
go i wysiąpił wówczas z szere- 


giem posiulatów, dotyczącyci 
całości bolączek zawodowych 


niższych funkcjonariuszów pań- 
siwowych. 

— A bolączek tych jest, co 
przypominamy sobie wiaśnie z 
przebiegu kongresu, niemało. 
Może pan prezes zcchce zatem 
najważnie'sze z nich sprecyzo- 
wać ram dokładniej, 

— Zachowując  hierarchicz- 
ną — że tak powiem — koleje 
ność, zacznę, cczywiście, od po 
łożenia ma'erizlnego. 

Otóż siwierazam, że położe- 
nie materialne niższych funkcj? 


I pan Zajczyk donośnym |nariuszów państwowych jest 
glosem zwrócił się do kolegi. | wybitnie ciężkie, Wynika to 


— Ma cstatnim meczu bok- 
sersiiim miałem ciężkie zada- 
nie, My bokserzy mamy cięż- 
kie życie. 

— Pytanie! zgodził się 
pan Szczypiorek. — fak brać 
ciągle w zęby, to nie jest przy 
jemncść. 

Pan Zajczyk wściekle ispoj- 
rzał ra kolegę. 

— Idioto! — syknął. — Co ty 
wygadujosz. Nam nie wolno 
brać w zęby! My tylko daje- 
my. Zaczynaj rozmowę od po- 
czątku. 

— Swoją drogą — zaczął od 
początku Szczypicrek — mnie 
już sie sprzykrzyło tak ciągle 
bić i bić i wybijać zęby. 
Wicsz? Czasem mi żal 
dędy mcich zmasakrowanych 
przeciwników wynoszą z rin- 
gu, — westchnął Zajczyk. 

— Co zrobić? Już taki jest 
nacz fzch. 

Naśie pod obydwoma pana- 
mi zatrzęsły się nogi. Trójka 
Crabów ruszyła w ich stronę. 

— Panowie są bokserzy? — 
spytał jeden z nich. — To się 
dc>rze składa. Bo my też. 

— Bardzo mi przyjemnie, ko 
chany kolego! — uśmiechną! 
się podbladły pan Zajczyk. 

— Więc, jako koledzy po 
fachu, pożyczcie nam parowie 
20 złotych. Bo nam się strasz- 
nie pić chre, 
,  — Niestety... kochany kole- 

go! — tłumaczył pan Zajczyk. 
— Ja bym.. owszem... bardzo 
chętnie... Ale nie mamy przy 
sobie pioniędzy. 

— Nie szkodzi. Pójdziemy z 


panzmi do domu. No już! 
Iczism! 
Nie było rady. Panowie 


Szczypiorek i Zajczyk ruszyli 
przodem, a trójka drabów za 
nimi Szli w milczeniu. Nagle 
w oddali ukazał się policjant. 

— Jest policjant! — szepnął 
Zajczyk, — Trzeba go zawo- 
iaćl 

— I co mu powiesz? — spy- 
tał szeptem Szczypiorek. 

— Jak to co? Że oni chcą 
od nas pieniędzy! 

— No to co? Nie wolno im? 
Przecież oni są nasi koledzy 
po fachu! Ty widzisz coś ty 
narobił?! 

— Co narobiłem? 

— Żsbyś był teraz zwyczaj- 
nym człowiekiem, a nie bokse 
rem, to byś sobie zawołał spo- 
policienta. A tak? Co 
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mu powiesz? Że kolega chce! 


przede wszystkim z tendoncyj- 
neśo przetrzymywania 
pracowników, nie raz 
przez dziesiątki lat, na kon'rak 


tych, 
nawct ' 


J0 8 godz. dzień pracy i automatyczne a 


walczą niżsi funkcjonariusze państwowi 


cjonariuszowi znośne minimum|  Niżsi 


eszys.encji na siare lala. 


ktowy, niż! Xil-ej (100.— zi plus parę ds- 


szy funkejcnar:usz geze: 
nie ma, na przykład, mcżreści 
korzystania na starość z zaopa 
irzerja ze Skarbu Pańsiwa,|i wreszcie bardz 
lecz liczyć może co najwyżej na| ko do grupy IŃ-e;, Odześnie i 
zdała mikroskepiine zaopairze-, kwestii Związek nasz voi 
nie z funduszów ubczpieczenio-j przede wszys sim o ureśucwa- 
wych, które do tego wypłaca” |nie podstaw awansowania; wa! 
ne bywa dopiero po ukończe-|czymy o to, ażeby r'e ras ep3- 
niu 65-ciu lat. Ponieważ zaś w| wały one ra sku'ck „w izimi- 
zawodzie naszym pracuje się się” szefów, co ma czoezie 


> po 
przezię' nie do lat 50-cfu, za'em! na'częśc'ej micjzce, lesz au'>- 


na to śmieczn'e małe zaOpd-i matycznie, prozorc,onalnie 3 
‘rzenie musi czektró niższy fun- wysługi lat: po 5-ciu la'ach do 


kc'onariusz — 15 lat. | XI-cj grupy, po 12-u Jach da 

Za co i jak ży'e w ciągu 15 X-ej grupy i po 20-!u latach do 
lat? — o io n'kt go nie py'a. (IX-cj grupy uposażenia. 

— Dochodziły ras jednak) Nie są to chyba wymniania 
wiadomości, że dol:onuą się zbytnio wygórowane — praw- 
przecież przeniesienia na eteti da? 
niższych frnkejonariuszów pań-| Na koniec wreszcie w lwe- 
stwowzych? TE: siii położenia materialnego bo: 

"p No, a _ęgiąca Ale są to iaęzką naszą, jak zreszią i 
wypadki calkiem sporadvczne. | yezys'kich pozostałych praco- 


i 


tych Wiedaa tir ; Ad : 
kę Ta jedne z wzrików państwowych i samo- 
wypadkach dzieja się nam wiel|Lzagowych, iest poda'ek spe- 


za krzywda! 

Do wysługi cmery!:alnej czas' 
zracy ra kon'rakcie w!iczany | 
bywa tylko wiedy, gdy dotych- 
l czasowy „łzon!rak!owiec* wnie 
sie za cały czas swej służby 
składki emerytalne. Jest to nie 
sprawiedliwe dlatego, że prze- 


cjalny i zw'ekszony poda'ek do 
chodowy. Maszym zdaniem w 
tym wzśladzie jest, że obecna 
syiu=ca fnansowa Pańsiwa po 
zvala w pełni znieść te podat- 
kil 

— A jakie są inne bolączki 
niższych frnkcjonariuszów pań- 


la 


Ise 


aer 


mecz: 1 


wizdzie ze wzziędu na zbyt 
173 ramy — ra czoło 


= reaa — 


Easy , 
Dażzniem raszym w tej mar 
oni jes', ażeby niższy funtiejo= 
mariusz pracował na cabę nie 
luke, niż 8 godzin. Praca jas 
ć jak już podkr. ś.i- 
pie, jest ciężka 1 
za. W obsczym 
siozunków fun'c;0 
ucze ci za rudniani są w cią 
u doby przecię'nie do 12-.u go 
w. hex oe 


zach pracują krócej, a w 


-Ę 


lej 


Aż 
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dzin, t, zn. że 
moai 


Ta „dlużej: ibrmarzv się nie- 


14 


rzadzo ra — 20 godzina pracy 
za cR 
Təki stan rzcezy odbija się 


latelee w pierwszym rzędzie 
na zdrowiu pracownika, w dru" 
rim zag rzędzie == na in:ere" 
sach Państwa. Przemęc”ony bo 
wisn rzdmierną pracą funlzcjo” 
nariusz państwowy nie jest w 
sianie wykonywać dość dcsrze 
powierzonych mu czynności. 
Raz jeszcze zatem w im'enis 
wszystkich niższych funt:c'ena= 
riuszów pań: wnwych R. P. ja. 
ko prezes ich Związku, doma- 
rin r'a dla n'ch — 8-godzinne- 


tach. Tymczasem praca nasza, cież fur!k:o'orariusze e'at. o:rzy 
a więc zajęcia: wożnych oraz mują dedaitek mieszkaniowy, 
sirażników czy dozorców obiek |kióregśo nie o!rzymują funkcjo- 


tów wojskowych i więziennych 
— jest bardzo ciężka į odpowie 
dzialna. Spełnianie jej przeto 
przez długie lata powinno i mu 
si zabezpieczyć niższemu funk- 
ap wna" | Tome w. umi m | 


GIEŁDA 


Tendencja utrzymana, kursy na po- 
ziemie słabych rotowzá seboinich. 

Benk Polski płzci: Dolar 5.24,5, Fr 
frane, 17.11, Funt ang. 21.37, Guiden 
gd. 99.75, M niem. 102, srcbrna 113. 

Bziśia 89.50, Gdańsk 100, Horda 
274.70, Londyn 2645, N. Jork-kabel 
5.27,5, Paryż 17 36, Praga 18.52, Szwaj 
caria 122.45. 

Dolarówka 41.50, 3 pr. inwest. I-ej 
em. 7875, II em. 79.25, 4 pr. koncotd. 
6525, Konwers. 63, Kale'owa 65,50 
4 i pół pr, poż wewn, 6325, 4 i pół 
pr LZZ. 61.75, 5 pr. LZ.W. 1933 r. 
63, 5 pr. LZ. Łodzi 1733 r. 60. 

m Po'-ki 11450, Warsz, Cok'er 36. 
Warsz Wediel 30, Lasp 62 Stara- 
chowice 37.50, Żyrardów 70, 


RADIO 


WTOREK, 8 LUTEGO 

615 Pieśś „Kiedy ranne wstają zo- 
rza”, 620 G'mnastyka. 649 Muzyka. 
7.09 Dziznnik poranny 7.15 Muzyka. 
8.00 Audycja dla szkół 11.15 Audy- 
c'a dla szkół, 11.40 Yeli d'Aranvi sra. 
1203 Audycia pałudniowa. 1530 Wia 
domości gospodarcze 15.45 „Zagadka 
historyczna”. 16.10 Przegląd ak'ua'- 
ności f'nznsowo-gospodzrczych. 1620 
| Koncert rozrywkowy. 16.50 Pogedan* 
Iki aklur'na, 1700 „Kresowe mesto 
| Chojnice" — pogzdanka. 17.15 N-r"a 
marynarka gra — koncert. 1750 SOS 
— racie nasze dusze — pogadanka. 
18.00 Po metrzestwach narc'arckich 
Pehki 1810 Skrzynka  terhniezna. 
1833 Audyc'a d'r ws: 1855 Nieśmier 
telne książki. 1930 Z p'eśną i təd- 
cem przez Pe'rt-ę, 2000 Pogz?-rka 
aktu:lna. 2010 Knncert Chóru Kate- 
dra'neśn. 20.45 Dziennik w'cczcsny. 


21.00 Muzyka taneczna. 21.55 Sviwst 
ki kcmpozytorów poskich 2250 
Ostatnie w'=domn<ri. 
WARSZAWA N 
13.00 Koncert rozrywkowy. 1410 
Frzrevskie  ork'estry Bym" r-ne. 


15.10 Pogzdanka aktu+'n». 1529 W'a- 
dsmości sportowe. 1525 Trio Pòl- 
gkieśo Radia, 1800 Muzyk» Irkka. 
1905 Koncert sa”stów. 220) Loteria 
— mornioć, 22.35 Picsenki w wvyko- 
maniu Hanki O-don%-eny. 2239 Muzy- 
ka taneczna. 23.30 Muzyka taneczna. 
| mmwjszyccyw =" oo aula a 


nożyczyć 20 złotych? Czy ko- 
ledzenie n'e wo'no prosić o pc 
życzitę? Wol!no!! I policjant ci 
nic nie pomoże! Z tymi bokse- 
rami to był idiotyczny pomysł! 
Ty zawsze masz głupie pomy- 


sły! 
Napoleon Sadek. 


ke 


narjiuscze kon'rakiowi. Równo- 
cześr'e zaś przenies'ony ra e- 
tat „kon'rakiowiec”* skapiiali- 
zowanego dodatku mieszkan:o- 
wego nie olrzymuje — z jakiej 
lza'em racji żąda się od nie4z 
|składoj: emerytalnych za czas 
pracy kon'rak'owej?! 

— A dalsze bolączki panów 
odnośnie syiuąci ma:erialnej? 

— Z kolei wyb'ia się na czo- 
ło sprawa uregulowania awan- 
sów. 
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Mqkańcza zazdrość 


stwowych? fo Cnia pracy! 
MIES TE ORC EE —"| G WO = 272 E „(te 


Mniej losów-więzsj wygraayci — oto d>aiasłe 
zmiany 41 Loterii. Korzystajcio zo zw.ęxszonych 
szars! Nabądźeie niezwlocznie los do l klasy 
44-ej Loterii w szczęśliwej kolckturze 
A. Wolańsk:, Centrale, Warszawa, Nowy Świat 19 
oddziały w W.rszawie, /ilnie i Krakowie.Cią zniee 
nie rozpoczyna stę 1/ lutego %a.nŚwienia zam:eje 
scowe zała”wiamy odwrotnie. Konto P.K.O. 7:92 


2030401299 


zakończona zbrodnią i sam ':1fstwem 


Widownią krwawego drama- gać, aby dziewczyna wyszła za 


tu miłoszefa bylo w n'ed>'clę 
miasieczko Gzójec koło War- 
szawy. Szczegóły ws'rząstjązc 
go za/ścia przedstawiają się na- 
s'ępu;ąco: 

Młody m: ec Grójca, 
30-le!ni Kaz'm'erz Karnicz zo- 
kochzł się w 22-lotnie; Jadw:- 
dze Wójcikównie, swej sąsiad 
ce. Karpisz bywał ccraz częś- 
ciej u rodziców ranny. 

Ponieważ zra!dował się on 
bez pracy młodzi z lItonieczro* 
‚Sci musieli cdłożyć ślub, pos'a- 
 nowili jednakże pobrać się ra- 
tychmiast po zra'ezieniu przez 
Karpicza jakiegokciwiek zaię- 
cia. 


1 . 
mem! aw 
wohin i. 


Początkowo wydawało się, iż 
wszystlo zakończy się jak naj- 
lepiej. Przyjąty do policji Kar- 
picz przydzielony zos'ał na po- 
s'erunek w Grójcu. Przez czas 
odbywania przeszkolenia 
on jednak nicobecny w m'a- 


sieczku, jak również i Wóżci- j zie jednak r-thfen'a mu opa- 
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kówna, k'óra o'rzymała posa- 


de elcspedieniki w sklepie w 


Warce. 


Mimo tego miedzi postanowi 


b widywać się w każdą niedzic 
w i w tym celu przy:eżdżali do 
Grójca. Tragicznefo dnia wy- 


był 


| Po del:onaniu cg!ędzin zvłok 
|Sx..oruzcao, iż c.rzymał on ra- 
nie nę w skroń, W/ójs wiza zaś u. 
gczzena zesiała kulą w czolicę 


usa 


e 
w 


miedo jar nojszybeiej. 
Pzxtsważ  Wojcikówna 


usieDa OD AA to zgodzić, Karę 


visz zerwał cię rapiownie od Szrca. 
stetu i wybiegł do sąsiedniego] Zzznaczyć należy, iż zmarły 


mala 
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sokc,u. Zanispotojona o niego 
zarzzczoza pospiezzyla za nim. 
Do uszu pczes'ałych w s'o!o- 
wym pcsou zebranych docho- 
lziły cdółosy podnierionych 
tszmów, po czym nafile za- 
ozzmia track dwóch wys'rza- 
ÓW rewolwerowtol, 

Przarażoni rodzice panny zet- 
sali cię, snie ra pomac. Po 
“tiosan do pekom ccze" 
"ai przedstawił eig s'rzszny wi- 
dskftarzeczeni lotel na zits 
w katnży krwi, chel ams mana 
wał słę narzuczay stużbewy re- 
erler Karn'cza. t 

Zawezwany ratrvchmiaz* Tc- 
kerz stwiecdnił śmierć miedz 
tyievczyny, Zokó ra fawzł e77 
zez globa cznąki życie, w 'ral- 


cszigz musaj d w 
sU s'ratznofo zdzzerwowa” 
nia. S'rzaly cadane bity wyjąt- 
zwro szybiio jeden po drug m. 
W/sirzerzjąca ta trzqcdia za” 
kochanych wywc:cła zzrzumiąa” 
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ło wrrżenie w moc ecru. 
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GRYPA. PRZEZIEBIENIE 
BÓLE GŁOWY ZEBOWiIŁ» 


aADAJĄG DRYG'NALICU PROSZKÓW ix rasm i» KOBUTKÓĄ 
toki PROSTKI wan Daj | 
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Ncczelnik więzienia wezwał Tadeusza, któremu oświad- 
czył, ża premurator pesienowił usarać go chiosią za opór 
wiadzy: kara może mu być darowana tylko w wypadku, jeśsi 
klqknie przed obrazem cara i krzykn'e: precz z r.cpod.esło- 
ścią Pcicki! Tadeusz kategorycznie odmówił wykonania tego 
warur ku. 


Dwóch strażników wyprowadziło go na po- 
dwérze. 

Tadeusz rozejrzał się wokoło i zauważył, że 
iszdłuż moru v ięziennego są usiawieni prawie wszy- 
Seyi geni 6 

Co za lizcowód twarzy! 

Mążczyśni o szpazowaiych bródkach i zora- 
nyon, zmorczczuami twarzacn, zielonych oczach, 
kióre rorwowo spoglądzły w około, wyzocy mlo- 
dzieńzy o zgolonych głowach, którzy z dala czynili 
wrażcnic żół.ych arbuzów, © oczach, z kiórych wy- 
zicrala jak gdyby nie wyżyia chęć mordowania, 
a pcia miedzi ludzie o dokrotliwych twarzach, 


"rów, MKirszów i Liiw.nów. 

Wszyscy s'ali wzdłuż ściany, z ka'dazami na 
nośzch i speźiądzli na podwórze, gdzie znajdował 
się plac eśzckucii. 

Na szerokiej ławie siedziało dwóch żołnierzy, 
zdrewyca chłopów ze cznurami w ręku. Obok nich 
stał duży dzban z wodą, w kiórym były zanurzoze 
różśl Opodal siał naczelnik więzienia w asyście 
szereńu wyższych urzędn'ków. 

Gdy wyprowstzono Tadeusza ra podwórze, 
słychać było wśród katorżników jax'ś głuchy po: 
mrut. Tu i ówdzie roz!iegł się brzęk ka:dan. 

Sirażnicy sprowadzili Tadeusza na środek po: 
dwśórza, a wiedy nacze:nik wygłosił króki prze- 
mówien'e, skierowane do katorżników: 

— Ten oto parszywy Lach śmiał podnieść łapę 
na s'rażników więziennych. Tym samym obraził ho- 
nor panującej władzy. Takie rzeczy nie mogą mu 
u'śż bez':arnie i nie ujdą mu bezkarnie. Prokura'or 
rozi:zzał ukarać go chłosią i więzień Tadeusz Or- 
lińzzi c rzyma sio ciosów rózśą. jako karę za swój 
czyn. Ale wobec tego, że ten buntownik popełnił 
nowe przesiępsiwo, pos'anowiłem zwiększyć mu 
karę jcszcze o sio rózeg. Kto z was ośmieli się je- 
szcze bodzj jednym słowem obraz'ć kogoko!twiek ze 
s'rzżni7ów więziennych poczuje na swej skórze te 
same rózßi.. 
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MIŁOŚCI i POŚWIĘCENIU 


Tadeusz siał i milczał. Na twarzy jego ani jeden 
mięcicń nie drgnął, Znać było tylko zacię.ą, stalo- 
wą wolę. 

— DCracia, nie chciałem uklęknąć przed obra- 
zem caral 

W iej samej chwili podbieśł do niego jeden ze 
strażników, ujął jego ramię i cisnął go na ławę. 

— Do roboty! — krzyknął naczelnik więzienia 
do dwóch żełnierzy, k'órzy spokojnie czekali na 
rozkaz, by zabrać się do swej oiiary. 


| Żołnierze skoczyli do Tadeusza i wyciągnęli go 


na ławie. Szybł:o zaczęli związywać go sznurami, 
kióre mieli w ręku. 

Po chwili leżał już Tadeusz związany zupełnie: 
nie mógł nawet ruszyć się z miejsca. 

Jzden żołnierz usiądł obok głowy Tadeusza, 
a drugi powo!nym ruchem odsłonił tylną część cia- 
ła, wyął dwie mo!:re rózgi z garnka i z sadystycz- 
ną rozkoszą puźził je w ruch na ciało Tadeusza. 
Dwa jzdnoczesne uderzenia rózgami liczono jako 
jedno. 

W powie!rzu unosił się świst rózeg. Skóra po- 
częla lu i tam pękać... Krew spływała.. A naczel- 
nik powoli liczył: raz... dwa... irzy.. cziery.. dzie- 
sięć.. dwadzieścia... dwadzieścia pięć... 

Jak mały wia'erck, który zwiastuje huragan 
i burzę, tak rozległ się na podwórzu pomruk wśród 
więźniów. Ten pomruk zapowiadał burzę... 
Trzydzieści pięśl... Trzydzieści sześć .. czter- 
dzieści osiem... Pięćdziesiąt sześć... Sześćdziesią 
Sze ii. 

Pomruk s'awat sig coroz głośniejszy. 

I nagie wzburzenie wybuchło. 

Tak, jak rzeka, gdy przerywa tamę, fak k'lku- 
set ka orżniizów poczęło zbliżać się do ławki w środ- 
ku podwórza, 

Z początku to posuwanie sie było nierewne, 
powolne. Ale wnet tama pękła. Wnet kilkudziesię- 
ciu żołnierzy, k'*rzy stali opodal, przy więźniach 
lcżało związanych. 

Tłum rzucił się na 


nacze'n'ika więzienia, na 
strażników z krzykiem: hurra! i w mónieniu oka 
|leżeli oni już powaleni na ziemi, zaś wzburzone 
odruchowo masa s'ąnała po nich. 

Żołnierz, którzy był zajęty maczaniem i biciem, 
był iak prze'ę'y swą morderczą robko'ą, że w pierw- 
szej chwili nie zauważył teśo, co się wokół nieśn 
działo, Gdy z”ś zauważył zbiegających się ka:erż- 
ników oraz ich pełne morderczej chęci twarze, by- 


koła stołu, na którym stały 
owoce i wino, siedzieli państwo 


l 
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ło już za późno. Katorżnicy rzucili się na niego. Po 
chwili leżał już przekłuiy bagneiem, 4..óry więź- 
niowie wyrywali z rąk przerażonym żołnierzom. 

Wszystko to odbyło się tak szybko, że żoł- 
nierze nie zdążyli nawet. obejrzeć się i stawić naj- 
mnicjszefo Cporu. 

Kilku kaiorżników przecięło bagnetem sznur, 
którym był związany Tadeusz, ale gdy chcicli go 
podnieść, zauważyli, że głowa jego opadła do tyłu. 
Tadeusz był już od dłuższego czasu nieprzytomny. 

Opuścili go z powrotem ra ławę. 

— Nie żyje! — rozległy się głosy. — Wyzionął 
ducka! 

— Nie, nie, on tylko zemd!ał! — krzycze!i innl. 
Wię':szoóśś wzburzonej masy rzuciła się do ko- 


/rytsrza i bicgla po schodzch. K'iku s'rażników za- 


cież is'ny dureń! — szepnęła 


czę!o s'rzelnc, Dwóch ka:orżników padło, obficie 
brocząz krwią, Ale roztołysany tłum nie zwracał 
teraz na nie uwzgl, parł przez sicbie, rzucając się 
na s rażnizów i tra'u'ąc ich rogami. 

Cały gmach więzienny aż grzmiał od krzyku 
i bun'u. Ka:orżr'cy z kaśdanami ra nogach usiło- 
wali teraz wyswobodzić się spod ciężaru, kióry zwi- 
sal u 51 rós. 

Ale na próżno: kajdany przykuwały ich zbyt 
mocna. s 

Nie przeszkodziło to ka'orżnikom rzucić się na 
osta'nich s'rażnil-ów, k'órzy siawili opśr. 

Po upływie kró.k'ego czasu zbun'owana ma:a 
owładnęła gmachem więziennym. Gdyby ich zamk- 
nigo w celach, nie meśliby dokonać tego, co te- 
raz uczyn'li, £ 

Świadomość swej wielkiej siły, swej przewagi 
nad garstką żołnierzy zebranych na podwórzu wy- 
swobodziła ich ze s'rachu. Okropna egzekucja, spo- 
koine liczenie ileści rózeg przez nacze!nika, bra'er- 
skie uczucie jednego więźnia w stosunku do dru- 
p'edo, wybuch pro'esiu i świadomość, że być mo- 
że ju'ro każdy z nich będzie leżeć na tej samej ła- 
wie, to wszystko związało ze sobą tę masę, skuią 
ka;donami. 

A gdy tylko mała garstka biła i kopała nraczel- 
nika, żołnierzy i urzędników więjrszość rzuciła się 
do c7", niszcząc wszystko, co było pod ręką. 

Kilku ka'orżników zaopiekowało się Tade- 
uszem: zaniesli fo fo iniieśoś boczneđo ba'a i tam 
obli zimną wodą. Więj:szośź jednak dalej wichrzy- 
ła. Zdawctcbv się, że rie ma *-kiej siły na świecie, 
która zdołałaby uiarzmić ten tłum. 

Jeden ze strażn'-ów. który odzraczał się szcze- 
sólnie olrru'nością, błagał, bv mu darowano życe, 
zle po chwili leżał już zmero*rowany na schodach, 
zaś,wzburzeri katorżnicy bili go i okładali zabra- 
oymi abami 

Giy Tadeusz wrócił do przytomności i rozejrzał 
się po potwórzii — zadrżeł. 

Cóż się stało? Czy to jakiś sen, czy zjawa? Czy 
widzi to wszystko w maliśnie? 

Nasle o'worzrła sie brama wię'enna i ma 
zodwórze wpadł oddział Kozaków z szablami w ręku 

(Dalszy c ąg jutro) 


Pani Matylda dba o Jerzeg) 


— Och, zupełnie zapomnia- 
łam — rze':ła przy obiedzie pa- 
ni Matylda do męża — dziś 
wieczorem przychodzi do nas 
Jerzy. 

Mąż pani Matyldy, Pio'r Ma- 
linowski, zbładł i jęknął 

— To straszne! 

— D'aczeso straszne? 

— Dlatego, że z nim już n'e 
można wy:rzymać. Przed ezte- 
rema tygodniami porzuciła go 
przyjaciółka. Przy:rafiło się to 
już niejednemu mężczyźnie. On 
zaś nie moze teso przebolec. 
Jest to jcgo sprawa, jak na t2 
rzeczy reaguje, ale nie powi 
ien calemu światu od razu 
zwierzać się ze swych cier- 
pień i órać rolę męczennika mi 
łości. Godz'nami może nic nie 
mówić. Tylko co kilka minut 
woes'chnie ciężko. To nikogo 
nie worawia w dobry humor 

— Nie masz zrozumienia dla 
wierności, — rzekła pani Ma- 
tylda. 

— Na pewno posiadam je, al2 
nie na'?ży znajomvch obarczać 
swymi troskami. Nie zmarnuję 
caleso wieczoru przez niego. 
M=='rz coś wymyślić, 

Na kilka chwił pani Matylda 


pogrążyła się w myślach. Na- 
gle twarz jej rozpromieniła się. 

— Mam doskonały pomysł!— 
wykrzyknęła uradowana. 
Truciznę unieszkodliwia się od | 
iru!tką, a wielką miłość przez 
nową namiętność. Należy po-' 
znać naszego przyjaciela Jerze- 
go z jakąś uroczą dziewczyną. ` 

— Czy masz pod ręką jakąś 
uroczą dziewczynę? 

— Ozzyw'ście. Mam na myśli 
Małgosię. Liczy ona osiemna- 
ście wiosen, ma przecudowne 
oczy, piękną buzię i w ogóle 
iest to najbardziej urocze stwo- 
rzenie, jakie znam. 

— Gdzie poznałaś to cudo? 

— Przy kartach. Zreszią gra 
bardzo marnie, 

— To nie szkodzi, przecież 
on nie będzie z nią grał w kar-' 
ty, a tylko ma w niej się za- 
kochać. Ale czy uważasz, że 
rzeczywiście jest ona odpowied 
nią kandydatką? 

— Pozwól, jeśli ja już kogoś 
wyszukrję, to na pewno posia- 
da walory — rzekła 
urażoną pani Matylda, 

— A więc pięknie, należy po 
móc Jerzemul 

Zapadł wieczór. W jadalni do 
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Przy wypadaniu włosów stosuje się 


ESSEYCJĘ CHNTNO - CHMIELOWĄ 


która przeciwdziałając łojotokowi usuwa łupież - wroga waszych wło” 
sów, gdyż łup'eż jest powodem ? -sienia 


FSSENCJA (HINOWGOG -SE MIELOWA 


ożywia tkanki skóry, 


wzmacnia cebu!ki włosów nadając im giętkość 


i połysk. 
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'nął kija i nie 


Malinowscy, me!ancholijnie u- 
pcsobiony Jerzy i urocza Mał- 
«gsią. 

Pani Matylda nie przesadziła 
spisując wdzięki młodej dziew- 
czyny, Małgosia była rzeczywi 
scie czarująca. Ale Jerzy sie- 
dział sztywny, jak gdyby połk- 
raczył nawet 
spojrzcć na swą uroczą sąsiad- 
kę. Od czasu do czasu tylko 
ciężko wzdychał i mówił: 

— Ach tak, życie jest dość 
ciężkiel.. 

Pani Matylda drżała z gnie- 
wu. W pewnej chwili wyczer- 
pała się już jej cierpliwość i 
rzekła szeptem do męża: 

— Należy zwrócić jego uwa- 
śę na urodę Małścsi. 

Przez chwilę w pokoju pano- 
wała cisza, Wszyscy byli sku- 
pieni, tylko Małfosia uroczo 
się uśmiechała. 


— Jerzy, czy pan zauważył, 
jak piękne dołeczki robią się 
w policzkach panny Małgosi, 
gdy się śmie'e? — zapytała Je- 
rześo pani Matylda. 

Jerzy drgnął, jak gdyby obu- 

ił się z ciężkiego snu i od- 
parł ponuro: 

— Moja ukochana posiadała 
równie piękne dołeczki w po- 
ticzkach. 

— Hm — rzekła pani Ma'yl- 
da — a włosy panny Małgosi 
są przesudowne, nie mam już 
wprost inrego oxreślenia. Jak 
pięknie potyskuą, gdy pada na 
nie promień światła. 

Małgosia zaprzeczyła temu z 
zakłopotan'em, a Jerzy wyjaś- 
nł, że ich  ukorhana bva 


równiaż pe rels. blordyrą, 
l — Co powiesz na io. To prze; ŚONIO P.K Q. Nr 21686 i była Małgośia in Malinowski. 


rozy.ścieczona pani Matylda do 
męża, 

— Należy mu wyrżrąć kilka 
policzków! — odparł szepiem 
~an Malinowski. 

Pani Matylda wolała zasto- 
"zwać inną me'odę i w dalszym, 
vasu wychwalała wdzięki Mał- 
gosi. 

— Jak ładrie brzmi głos pan 
ny Małgosi — oświadczyła. — 
A te oczy! Jerzy spóirz pan, 
ira raz w oczy panny Małgo- 
si 

Jerzy zadośćuczynił jej proś- 
die i wes'chnął. 

— Jeśli teraz oświadczy, że 
jego ukochana m'ała łednie'sze 
oczy, niż Małśos'a. zadur-a do 
— pos'anowił w duchu Mali- 
nowski, 

Ale Jerzy nic nie powiedział. 
Pośrążył się tylko w 


ośrążył swym 
cierpieniu. 

— Już nic więcej nie mosę 
zrobić, — rzekła pani Mava 


do męża. Zdaje mi się już, że 
2em zawodową swa 'ką. 


Nastrój w pokoju stawał się| niu jakąś 
coraz cięższy, Malinowski ner- | pokój. 
wowo bębnił palcami po stole.| odbyła długą 
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rozdaję je ludziom, 

którzy kupują losy u 

DZIERŽANOWSKIEGO 
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TAM ZAWSZE PADA 
WIELE WYGRANYCH 
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wymówkę, opuściła 
Udała się do kuchni i 
rozmowę z ku- 


Małsosia rozśniatała wino'tro-| charką. Nasiępnie otworzyła ra 
na. Jerzy uparcie milczał, a je-| dio i słuchała jakiegoś przeraż- 


go twarz przedstawiała 
maskę cierpienia. 

Pani Matylda miała 
wszystkiego już dosyć, Podnio- 
sła się i znalazłszy na poczeka- 


DZIECKO POLSKIE — 
W FOLSKIEJ SANOL 


POPRZYJ ZBIORKĘ NA 
POLSKIE ZA GRANICA 


sobą |liwie nudnego odczytu. 


Nagle 


w przyległym pokoju, w salo- 


tego, nie, usłyszała szepty. Serce za- 


częło iej mocniej bić. 

— No, nareszcie! — pomyśla- 
ła z radością. 

Ostrożnie i cichutko otwo- 
u drzwi. 

czom jej ukazał się n'ezwy* 

kły widok. Oto na Po 22 
koiu stały dwie osoby sp!ec'o- 
ne gorącym pocałunkiem, dwie 
osobv, k*ćre zaponn'rły o ca- 
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pańsi'wowego przez 
Os:a'ccznie rarodowemu se *2- 
lizmowi udało się obecnie zdo- 
być dziedzinę, k.óra najdłużej 
i najmocniej opierała się jego 
wprywom, a mianowicie armię. 
Ponieważ marsz. Blomberg i 
gen. Fritsch opierali s' v- 
wom pariii na armię i zbyt o- 
s'ro krytykowali silne zw.ąza- 
vie Niemiec z polityką Włoch, 
torzlerz Hi'lcr musiał ich usu- 
rąć, aby zdobyć władzę nad 
armią. 

O!icialnie nodają, że usunię- 
cie marsz. Blomberga nastapi- 
ło wskutek jefo małżeństwa. 
Jest to tylko powód pozorny, 
albowiem H''or i Goering byli 

Przewrót wojskowy w Trze-, $* =dkami ślubu. 
ciej Rzeszy nie przesiaje być Małżeńs:wo Ss arego marszał- 
temaiem rczmów kół poliiycz- La z maszynis'ką jest tak peł- 
nych w Berlinie. Wszyscy ils me ZOSANYRZZOŚŚ | zasługu- 
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elap opanowywania aparatu e Oen Fut r 
ką r'nis'ers'wa rolnictwa, m'a- 
Ka endarz dnia ła skromną pensię i urlop spę- 
| — WTCRIK E | 
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KRONIKA IESTCRYCZNA: | 

1587 Śzięcie królowej Szkocji Marii 
Stuart N 

1813 Zgan Tadzusza Czackiego, męża 
w.zlziej nauki i pzirzoty. 

1863 Dirwa powstańców pod Węgro- 
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VPR-YCŁCYWIA LUECYWE: 


Czascm luty się zmiłuja, 
Ża cziek nby wistzę czuje. 
A'e czeszm tik się zżyma, 

Że czizk przwie r > wytrzyma, 
RATY FDARTLCZIIE: 
Plamy. od krwi ucuwa się roziwo* 
rem berztsu, rozcieńczpnym saima- 

kiem lub sro'rytarem myd'anym, 

ZŁCTE MYŚLI: 

Nie czzkoj na to, aby w ud-ęce 

Brat twój ku tcb'e wycągzł ręce 

Przzd reoszyśmmią o, 

Uchroń go, sərca schylajez orarę: 

Daj nie jełm*żnę i nie ofiarę — 

Lecz pomoc bsatn'ą. 


toni Dzgusławcki. 

zen sr F 5 Rz myśleć o zdrowiu 
Migdy rie jest zaB6ŻNO m t-ze ite 
cierpisz na chorobę rarsk, pęcherza, wątroby, kzmieni żół- 
cizwych, z!toj przemiany mzicrii, na bóje artretyczne, czy o) 
d-gryczne, wzdęcie brzu ha odbijanie się lub skłonności do 
obstrulze'l. Pam/-tni, że nigdy nie bedzie zzpiźno, © ile 
używzć będziesz ziół mo zcpęźnych „DIURCL', które zno 


Miłość jest opiewana w nie- 
zliczenych utworach przez poe 
tów wszystkich krajów i czasów. 
Jest to temat, który niśdy się 
nie starzeje i nie nudzi. Obec- 
nie uczony belgijski, profesor 
de Eruyn, podszedł do tego za- 
śzdnienią z innej zupełnie stro 
ny, a mirnowicie, z czysto sta- 
tystycznej. Z ołówkiem w ręku 


lizsgzjią nośromzczeniu się kwasu moczcwego i innych szko* 
dliwych dla zdrowia subz:rncyj, zą'-wwe'jacych orfanizm — 


Dziś jzszcze krp pudsłeczzo ziół SW 1 h gdy przeko- 
n się o dodainich skutkach ich działania, zalecać bedz esz I swym 
Aion Socsób użycia na opzkowaniu Orysina'ne ZIOŁA „,DIURCL* 
GĄSECKIEGO (z kogutkiem) sprzedzją zpteki i skłzdy apteczne. 


i "pp" 


Ma mamie au okean AZIE.. 
Coue: CE COE. E aae 


Remont łazienki 
cyl „iacjmnek dia przyjzcela" 
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(A.T.) Mistrz ślusarsti, An-| Tadeuszowi podejrzane może 
toni Cizcznowzii, wyremonio- |wydać. Takiem sposobem napisz 
wał przyjacielowi łazienkę. Kazio sześćdziesiąt. 
Przyjcciel nawet niezbyt palił| Sześćdziesiąt to prawdę po- 
się do teto remontu, bo nie miał ,wiedziawszy, także samo coś 


zbyśecznej gożówii, ale pan An zbyt okrągle wygląda. Po co się| 


toni zaznaczył, że wszystkie ro! ma Tadeusz zmiarkować, że to 
boty wykona bezn!aćnie i tylko! lipa?  Akuratnie równe sześć- 
policzy sobie wyło*one koszty. | dziesiet rzadko się zdarza, żeby 


Ale pdy remont lazienki byl) wypadło. Napisz Kazio sześć- 
już zakończony, pan Antoni | dziesiąt osiem. 
rozmyślił sie i postanowił coś | p» 

f A dy 
nie coś zarobić, "NIE > 

Zo-adzil więc do stołu syna i| „Widać jednak pan Tadeusz, 


|" raclionek, Kaziu. pa”. bo nie zap!acił ani grosza. 
„Zwrot lsocziów, wyłożonych Wynikła z tego sprawa sądo- 
ra rury i blachą — złotych 458". | wa. "m 
Fatiycznie, to mie tylko dwa| Na rozprawie pan Antoni nie 
dzie'cia dwa z'oie kocztewa!o, | chciał okazać kwitów, wystawio 
ale Tedzucz i tak sią na zielaz-, nych dlań przez sprzedawców 
nych cerczh r'e wyznaje. żełaza, twierdząc, że wcale ich 
A'to d'a o'rasłego rachonku nie posiada. | 
neriez pi-ździasiot. | Wobec tego sąd przysudził 
Triho, Że pio”"-arint. fo obn mu jedynie dzóc*'-* złotych i ob 
ra!nie równe pół seiki. co się ciążył go kosztami. 


mułżeństwow morsz. 


racił... buławę, ale zdobył serce młodej dziewczyny 


pariię.; 


iwa tam w czasie 


LAKOÓW W 
ile kosztuje miłość? 


T:udne to „adanie mit matyczne” s'ara si? rozw qzać znany uczony 


dzała przeważnie w górach. 
Urlop brała zimą, ponicważ by- 
ła zapaloną narciarką. 

Przed trzema laty panna 
Griihl posianowiła spędzić ur- 
lop w Berch'esgaden, miejsco- 
wości znanej z tego, że przeby 
swych urlo- 
nów kanclerz Rzeszy, oraz z 
dost:onałych terenów  narciar- 
skich. Owej zimy pannie Griihl 
wydarzył się drobny wypadek. 
który przyczynił się do jej wiel 
kiej kariery. 

Młoda urzędniczka zjeżdża- 
jąc na nariach, tak niefor'un- 
nie upadła w Śnieg, że skrę- 
ciła sobie nogę w kostice i 
nie mogła podnieść się o włas- 
nych siłach. Po kilku chwilach 
do leżącej na śniegu urzędnicz- 
ki podczedł jakiś starszy pan, 
pomósł iej odpiąć narty i za- 
prowadził do nensiona'u. 

Panna Griihl po wypadku 
murala kila dri przeleżeć w 
klinice i bvła niezmiernie zdu- 
miona, gdy zakomunikowano 


ZBOGACA! 


cbliczył ile pieni 
ludzkość miłość. 


Zdaniem profesora kosztuje 
cna nie mało. Na pierwszy ogień 
idą u profesora ławki w ogro- 
dach i parkach. Każdego wio- 
sennego i letniego wieczoru w 
ośrodach ławki są obsadzcne 
przez kochające się parki. Do 
jednego z głupstw uświęconych 
przez zakochanych należy wy- 
rycie w drzewie ławki imienia 
ukochanej, I tu już zaczynają 
się koszty zwiezane z miłością. 
Magistrat brukselski każdego. 
roku przeznacza 20.000 franków 
na odświeżanie ławek. A więc! 
jak wielkie są koszty zwicznme 
z usuweriem napisów zakocha- 
nych z ławek wszystkich ogro- 
dów świata? 


ędzy kosztuje 


Nie można sobie wprost wy- 
cdrarić na jak wielką i!ość strat 
miłcóć naraża ludzkość, Weż- 
uy dla przykładu  nieszcześli- 
we wypadki na ulicy, Wedłuś 
zpliczeń profesora de Bruyn 40 
"rocent toso rodzaju wypad- 
“ów w Stanach Zjednoczonych 
nowoduje miłość lub flirt. Wy- 
ztarczy aby automobilista po- 
dziwiał przez chwilę smukłe no 
si jaiei nrzechodzacej przez 
jezdnię kobiety, - lub zatopił 
wzrok w oczach swej towarzy- 
szki siedzacej przy nim, a już 
dochodzi do wypadku. Teraz 
obliczmy ile wynosi renerac'a 
uszi-odzonych wczów, edszkodo 
wanie wypłacane poszkodowa- 
nemu i premie wypłacane przez 
towarzystwa ubezpieczeniowe, a 
otrzymamy as'ronomiczne sumy, 
się*ające setek milionów zło- 


iewiór „zmiarkował, że to li- tych. 


Biombergu 


jej}, Że przyszedł marszałek 
Blomberg, aby dowiedzicć się 
o jej zdrowie. Dopiero gdy do 
pokoju wszedł pan, który po- 
pizedniego dnia udzielił jej po- 
mocy, dowiedziała się z kim 
ma do czynienia. Niemniej od 
urzędniczki byli zdziwieni jej 
rodzice, którzy przyjechawszy 
do córki, zastali przy jej łóżku 
ministra spraw wojskowych 

Fo powrocie do Berlina pan- 
na Griihl została na starania 
marsz. Blomberga rrzeniesiona 
z Ministerstwa Rolnic'wa do 
Ministerstwa Spraw Wo'sko- 
wych, gdzie objęła posadę se- 
kretarki i maszynis'ki. 

Zainteresowanie, jakie leci 
wy marszałek, który był wdow 
cem, zaczął okazywać maszy- 
nistze zwróciło uwaóę urzędni 
ków minis'ersiwa. Z począ' ku 
zaczęto szeptać, a ne»s'ępnie 
mówić już zupełnie głośno, że 
marszałek kocha się w pannie 
Griihl i chyba się z nią ożeni 
Przeważnie mówiono o tym z 
oburzeniem, ponieważ panna 
Griihl była córką s'o!arza i mał 
żeńsiwo to uwzżano za meza- 
lians. Marszałek Blomberg nie 
zwracał jednak uwadi na te gło 
sy, pos'anowił ożenić się z uko 
chaną i zamiar ten wnrowadził 
w czyn, a po ślubie, który od- 
był się w ścisłej tejamnicy, wy- 
jechał} z żoną w podróż poślub- 
ną do Włoch. 


Nie należy zapominać rów- 
nież jaką rolę gra miłość w kry 
minalistyce. Od uprowadzenia 
aż do rozwodu małżeńskiego, 
od ożrazy aż do zabójstwa z za 
zdrości przewija się zaśadnie- 
nie miłości jak czerwona nić 
przez wszystkie te procesy. 

W jednej tylko małej Belgii 
policja musi rocznie interwenio 
wać aż w 130.000 wypadkach, 
które mają jakąś łączność z mi 
łością i zazdrością, a koszty 
związane z procesami, które ma 
ją coś wspólnego z miłością, 
wynoszą rocznie 6 milionów 


ranków. 


z mężem uważam za konieczn 
go do miłości zmus ć nie można. Pa- 
tzyć wciąż jak ukochany zdradza 
Panią z inną, męczyć się ciąg!e tym, 
że Pani już dla nicgo nawet jako 
przy,aciółka nie istnieje, to napraw- 
dę zbyt wicie na Pani chore nerwy. 
Niestety wiem, że mąż przy przyja- 
ciółce norostarie i dhtego radzę nie 
przedłużać mąk. Z dala wśród irnych 
ludzi ból zm-'eje a z czasem znun-ł- 
nie znitnie, Poria Pani nowych lu- 
dzi i wśród nich znajdzie przyjacie!a. 
Jest Pani w tym szcześ' 0 ; 
niu, że materialnie jest dobrze sytuo- 
wara. R-dzę za tym wyjechać i to 
daleko. Zmieniać ciąsle miejsce po- 
bytu. Chodzi o to by coraz nowe 
wrażenia zacierały coraz bardziej ob 
raz moża w duszv Pani. A wted” 
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ACTA OZ 


Nieszczęśliwa KL.M. Roześśzie się|w sobie 


znajdzie Pani spokój i zadowolenie 
z życia. 
Aktorka Praca sceniczna dałaby 


Pani to czego brak Pani w życiu. 
W-żwcia się. Nie wyczewam jedna" 
by Pani na tej drodze doszła do sła- 
wy, mimo talentu Pozostałaby Pan* 
zawsze aktorką mało znaną i zaso- 
znaną a walka właśnie o to pierw- 
szeńctwo znisrczyłaby Panią zwnet- 
nie. Jeden jedyny wystę na deskach 
zcen'czn'ch a testnofa za Szeną pio 
dałaby Pani snokoju. Nikt i nie nie 
zrstaniłobv Pani tej miłości do gry 
pzan'-umni, JY'atady teź gofzn pasti- 
Pra P-e: 


"nf. e'a n panna 


mena 
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dnia ży.iowa 


Rolfa Nelsona 
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Tajemnica 
NIGDY 
MIE STARZEJĄCEJ 
SIĘ kobiety 


leż ma ona lal23czy402 
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A” jednej zmarszczki w wieku 45-ciu 
lat! Gladka, jasna, nieskazitelna 
cera młodej dziewczyny! Robi te wra- 
żenie cudu ma jednak naukowe Bza- 
sadnienie. Jest to cudowne działanie 
„Biocelu*, zdumiewającego wynalazku 
Profesora Uniwersytelu Wiedeńskiego 
D+a Stejskal. Biocel jest to cenny, 
naturalny, odmładzający składnik. niee 
zbędny dla każdej gladkiej, nie poe 
marszczonej skóry. Wchodzi on ohece 
nie w skład Kremu Takalon kolorn 
różowego, spieparowianego wedlug 
oryginsinego, francuskiego przepis 
znakomitego paryskiego Kremu Tokae 
fon. Odżywia t odmładza skórę pode 
czas snu, Budzi się Pan: młodsza 
+ każdym rankiem. Zmarszcekt 6g 
wyyładzune, W dzień  natonnast 
należy stosować Ddżływczy Kiem 
Takalon koloru bialego (nie tłusty). 
Rozpuszcza wagty © usuwa wszelkie 
wady ceiy, Odmlódź się o dziesięć 
lat t pozostań młodal Połóż kres 
zwiotczałym mięśniom twarzy! Poze 
nądź się nieczystej, zwiędłej cerył 
Odzyskał tasne, jędrne policzki 1 dee 
ikalną urodę dziewczęcych Jatt Bęe 
lziesz zachwycona cudownym dzia» 
taniem obu Odżywczy!  Kremów 
Tokalon W przeciwnym razie chęte 
nie zwrócimy Pani pieniądze, 


Gratis, Każda czytelniczka ninieje 
aego pisma może otrzymać beze 
płatnie luksusową Kasetkę Piękno= 
ici, eawierającą Krem Tokalon (ró 
żowy i biały) oraz rozmaite odcięe 
sie Pudru Tokalon Należy przesta» 
0 groszy w znaczkach na zwroe 
orzeaył i, opakowania i innych kos 
aztów do firmy Oztaz oddział ¿5 3 


Varszawa, ul. Traugutta 3. 
EE IE O TF DA 


wiele szlachctności i p'="na 


e. Nio gi który będzie dobrym mążem. I Pa- 


ni będzie zadowolona z tego malżeń- 
stwa. Przy jego boku spokojnie życie 
płynąć będzie. Celem zanalizowania 
pisma narzeczonego siostry Pani rro 
szę prznsłać jego: pismo, datę urodze 
nia, 3.50 w znacz"ach na mój adres 
Warszawa, Piusa XI 37—8. 


Zniecięcona. W;yczuwam, 
mcżność  utrzytn=nia rodzinv rrzy 
sobie męczy Panią Czuje się Pani 
samotna i teskni za dzieśmi. Ale rie 
wyctarczy jednak i w tym wypadku 
sicdzicć spzko'we i pnzwo'ć smutko 
wi pznrować nad sctą. Trzeba kcniecz 
nie działać. Szukać pracy ta"ici, któe 
zby vmożl'wiła dzieciom być przy 
Pani. Hord-l przyniósłby Pani ło co 
"est Poni i dzieciom notrzebne d» ży» 
cia. Radzę spróbować a na pzwno o- 
siągnie Pani swój c-l. Poza tym ra- 
dze groé na loterii Wyczuwam małą 
wyśraną. 


że nie 


Zkie-”-vy Bor. S-rawn d-efania się 
do wojska jest zbyt ciężka. Zdrowie w 
tym wypadku  b=dzie przesz*-dą, 
Pańska proza nad maturą i zdanie 
aszaminu da Panu wiele zadowolenia 
i korzyści w życiu. Nas'ąvi ponrawa 
mctarzinn, zmiana nord" na lenszą, 
W/m jednak, że nie da Pan za wy- 


= | eaa żucia H='. face" 


A 
wojskiem. Starania jednak nie dadzą 
zor a E x057 æn pi pa o 

Maro IRALA SZUM r ‘ziem 


ma, Wyjść za człowieka, który ma.i musi się Pan z losem pogodzić. 
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staje sie najwiawszą S-nsacją w Europie 


LONDYN. Korespondent dy- 
Teaca pouT TEG" 
oģ azza intere 
widczach perczumienia brytyj- 
sltz-wiozlzic79, w którym stwier 
Czy, że w Londynie coraz bar- 
Bie] warzzta świedomcść zma- 
czznia ucuniącia nizporczumień 
między tymi państwami 


zywie przyjęcie przez rząd 
wozki propozycji brytyjskich 
w. srrawie bardziej stanowczej 
skoi przeziwko korsarstwu na 
Morzu Śsidziemnym  sprawiżo 
w Londynie jaknajlepsze wraże: 


OB | 


hiszpański opóźnił | 
bardziej, niż którykolwiek z in-; 
nych czynniixów zbliżenie bry- 
tyjsiko - wioszie i z tefo też po 
wodu w kolazh miaroda'nych u' 
twierdza się przekonanie, że ce 
lowym byłoby szczere omówie- | 
nie zaźśnanienia hiszpańskiego 
w dwustronnej rozmowie pomię 
dzy rządami brytyjskim i wło- | 
skim. 


O ileby się udało uzyskać 


liwa jest również wiąkcza, niż brytyjsko - wiozkie porozumie- 


ków angielsko - włoskich za- 
równo na Morzu Śródziemnym, 
jak i na Bliskim Wschodzie. 


Informacje brytyjskie wyda- 
ją się zaprzeczać pogłoskom, 
jakoby nowe wojska włoskie 
miały być skierowane do Hisz- 
panii. 


Teui sie, wieszał i skakał z pietra 


samotójstyo zrozpaczonego moża 


Wielo' rotne 
30-lz'ni Szymon Malanowski, 
urzędnik, ostatnio bez pracy, 
(Warszawa, Nalewki 34), jesz- 
cz: przed dwoma laty rozwiódł 
sią z żoną swą, Marią, z którą 
żvł 5 lat. Lislanowczi był nato- 
fowym piakiem, orsz tracił pie 
ni-dze na wydciśi i karty. 
oza, wiząc, iż wszelkie do 
brz rzdy nie skutkują zmuczo* | 
ma była przamieść się wraz zi 
trajgizm dzieci do mieosz!:ania 


Mściwy mąż nie dał za wy- 


spieszył się jednak, przypusz- 


AT 
ak i 


Egic; 
kleską. Wprawdzie ofiary w lu 
dziach są niewielkie, jednak za 
siewy ulegly zniszczeniu na 
wielkich przestrzeniach. 
Przybór wód w rzekach nie 
ustaje, a pod wpływem wyso- 


| 


Kr. 39 


ka powodzi w Turcji 


Zasiewy uległy zniszczeniu 
STAMBUŁ. — Powodzie w, kiej 


nadbrzeżnych okolicach morza | panuj 


stosunkowo temperafury. 
ącej obecnie, szybko top- 


U 


69 siały się prawdziwą nicją śniegi w górach, zwiększa 


jąc rozmiary powodzi. 


Komunikacja w dalszym cią- 
fu jest przerwana, a szereg li- 
nii telefonicznych i telegraficz- 
nych uległo zniszczeniu. 


Carski oficer - Zedrek' eM 
Poztras rewizji znaiezńony 16.53) złł 
W pobliżu Brześcia Kujaw- |złocie, 16 tysięcy złotych, oraz 


skiego aresziowano za włóczę- 
śgostwo  nicjakicgo . Bazylego 
Mryczkę. Podczas sprawdzania 
jego tożsamości wyszło na jaw, 
że jest on byłym oficerem leib- 
gwardii carskiej i przez jakiś 
czas był komendantem s'raży 
pałacowej w Carskim Siole. 
Po wybuchu rewolucji, Mry- 
czko uciekł do Polski, zabiera- 


Źraną. Przyszedł znów do miz- czając , że zięć symuluje. Gdy|jąc ze sobą znaczną ilość pic- 
szkania teścia, oświadczając iż prośba Malanowskiego nie zosta | niędzy i biżuierii. Kupił on so- 
chce pożeśnać się z żoną, gdyż ła wykonana skoczył on z II-go bie w Aleksandrowie Kujaw- 


odejdzie już na zawsze. 

Gdy Nowakowski nie chciał 
córki obudzić, zięć wyszedł na 
klatkę schodową, 


piętra na bruk podwórza. 
Lekarz Pogotowia stwierdził 
ogólne potłuczenie i złamanie 


zdjął palto, | prawej nogi. Po udzieleniu po- ; stał się wędrownym żebrakiem 


skim duży dom dochodowy. 
biegiem czasu były leib-gwar- 
dzista w pogoni za pieniędzmi, 


marynarkę i kamizelkę, po czym | mocy, upartego dasporata prze i śpiewając po wsiach i miasie- 


opuściwszy nogi w oknie II-go 
piętra, groził /' wyskoczenizm, 
prosząc po raz ostatni o przy- 


ojca swego, Józefa Nowakow-j wołanie żony. Nowakowski nie 


suizo, Cozorcy demu, (Na'zw- 
ki 27). Malarowchi ni2 móśł po 
gcaziś się z tym, iż żona opuś- 
cila go i grozil jej kilkakrotnie 
wynalcnizm Oczu, jeżeli niz zde 
cydui2 się na powrót. Gdy groź 
by nie odniosty skutku, M. po- 
stanovit popełnić samobójstwo 
i wypił 50 grm. esencji octowej 
lezz wkrótce wyleczył się. Na- 
stępnie rzucił się pod tramwaj 
na Malzwiach, lecz w porę zo- 
sizł ratrzymany przez przechod 
rin Innym znów razem uparty 
dzzporzt powiesił się, lecz w sa 
max porę został odcięty. 
Onagda'szej nocy Malanow- 
ski wywołał do bramy żone. z 
której zdjął futro, wartości 800 
zł., kurione przez ojca. Nadbie 
gly na alarm teść futro odebrał. ' 


Wiadomosci 


wizziono do szpitala na Czy- 
stem. Wkrótce zjawiła się tam 
żcna, pozostai?c dłuższy czas 
przy łóżku męża. 


\ 
| 


czkach rosyjskie romanse, wca 
le nieźle zarabiał. 

Podczas osobistej rewizji zna 
leziono przy nim 120 rubli w 


jiezwykie afery 2 oszus 


szereg akiów hipotecznych. 

Le;b-śwardzisię — bogacza- 
żebraka, osadzono w przymuso 
wym domu pracy. 


Żywa pochodna 


14 - leini Stanisław Staniszewski, 
uczzń, (Warszawa, Sybilli 3), bawiąc 
się celuloidowymi taśmami filmowynsi 
zamalił je przy piccu kuchenym. W 
krótkim przeciąfu czasu zapaliły się 
taśmy, które eltłaniez miet w kicgze 
alach ubrania, wskutek czego stanął 
cn w płomieniach Eomzwncy u- 
śesili i zerwali palące się ubrania 
Lekarz Pogotowia siwierdził popa- 
rzenie H-go stopnia i nóż i bioder. 

Po udzielenia pomocy, przewiczio- 
mo chłopca do szpitala Dz. Jzzus. 


CZYTAJCIE 
„NOWEGO SPORTOWCA" 


tów 


Jeden szukał ofiar, a drugi odgrywał role „na mszektora” 


Skromny pośrednik handlo- 
wy, Mer2sze Perelson, Warsza 
wa, (Miła 13) niezadowolony z 
małych obrotów i skromnych 
prowizyj, wpadł na pomysłowy 
sposób zarobuowznia. Dobrał 
en sobie do spółki nic'akiego 
Adama Gontarka, wykolejone- 
fo inteligenta, by: 
ka skarbowego i rozpoczał na 
szeroką skolę rozwiniętą dzia- 
łalność oszukańczą. 


m 


sportowe 


Pomysłowa spółka działała 
według z góry ukartowanego, 
przebiegłeśo pr „u. Perelson 


łując „panem inspektorem", na 
wiązywał rozmowę. Z rozmowy 
¿tej wynikało, że „pan inspek- 


przychodził rzeli*mo za intere-, for" obiecywał Perelsonowi u- 


sem do jakiejkolwiek firmy w'morzyć z tytułu 
dzielnicy północnej. Po chwili ległe podatki 


zjawiał się tam Gontarek w 
mundurze dygnitarza skarbowe 


so urzędni- | go, w celu nabycia jakiegoś dro 


biazśu. 

Na widok „dygnitarza", Pe- 
relson witał go uniżenie i tytu- 
„ak 


Zwyciestwo bokserów Okecia 


w tewzrzy:kim moczu z „Boxsnoricub” (Kasszi) 


(m) Oszywiście, że „Bzxszoric'ub 
g Mzzzzl (Niemcy) ns rerzzontuje 
nawet freźniej kinazy. J-dvnie pór- 
bowie Stacch $ „welizr* Thormarn 
sę bczecrami na poziomie. Neszta to 
glszcza prowaac,a, 

Cinsle ris zaczwyciło, Rażą po- 
ważne luki w korcvcji, Dcbrze s9- 
snł się Scbkowian, Kczłowsii i Diłyj 
Wypbsżizzzsny z Legi, Dorota w”'- 
czył aż dwa razy: w południe poko 
naj Dltzemai w Łodzi wal cwzrim, a 
w W/zrszzwie wizczorcmi Kyluca. 

Poziom zawodów mizerny. Organi 
zacja słaba, 

Wynisi waks w muszej Sobko- 
wak poxzonał wysoko na pkt. Sin- 
dznrotha; w koguciej Moszko kil- 
kutrrotnie idzie na dcski, nle dziw 
na desperacjia zmnsza fo do wslii. 
Jzfo przeciwnik, Petri również miał 


KATOWICE.  Zapowiedzia- 
ny na niedzielę rewanżowy 
mocz piłkarski między *epre- 
zantacjzmi Śląska  polskiers i 
n'omiockiego wywołał na Ślą- 
sku duże zainteresowanie i 


U 


dość”, ale zasłużenie wygrał; w 
piórkowej Kcztowski wygrywa z Sta 
chom, W [-ej rundzie przewąra Ko 
riowzuiego, ale w I-im 
Siasch przechcdzi do ostrej oiensy- 
wy i Kozłowski nawet idzie ny chwi 
lẹ na dos=li W II-ej rundzie S:asch 
ziabn'a, irkaczie b. dużo i przegrywa 
w półśrcdałej Biłyj wygrywa z twar | 


starciu | 


Rakowski (ubiiat) przegrywa zdeey 
~wanie z nicprawdopodobnie wyso 
kim Tharmanncm; w średniej Matu- 
szewski zwycięża na plit, Seżheria, 
w półziężiiej Leoniak  pszegrywa 
przez k. o. w Jl-cj rundzie z Koppe 
rsem, a wreszcie w ciężkiej Doroba 
I zwycięża Kylnsa.. 

Osóżny wynik 10:6 na kcrzyść O- 


dym Gerlichom; w tej samej wadze | lęcia. 


Z tóżnych dziedzin 


W niedzielę odżył się w Warsza- 
wie pierwszy w  sszcnie  piłkacski 
mocz treringowy pomiędzy dwiema 
rezrzzoniaz ami Warczawy, ustalony* 
mi przez Waerzzawzki Okręgowy Zwią 
zk Pilti Nożnej, Zawody zakończy» 


Śląsk: Polski - Słąsk Niemiecki 2:1 


zgromadził na boisku miejskie 
go komitetu WF i PW w Kato 
wicach ponad 10.000 widzów. 
Mecz zakończył się zwycię- 
stwem Polaków 2:1. 


1 rekordów Polski I 1 Światowy 


na zawodach lek o3t'ety:zny. h w P3znzniu 


POZNAŃ. Rozegrane po raz piarw 
szy w Poznaniu zimowe lexiroatlety- 
czne mistrzcetwa Polski pań i apnów 
zgromadziły rekordową ilość zawod- 
ników i zawodniczek na starcie, wy- 
raża'ąc rię cyfrą 193 na 212 zgłoczo 
nych. Zawody enzet ao w efektow- 


aie pczybranej bali sokoła poznań- 


skiego, 


WY, się wynilddem nierozcwrzygniętym 
KATOWICE. W niedzielę odbył 
się w Wielkich Ha'dukach mecz kok 
serski o drużynowe mistrzostwo Pol 
ski pomiędzy Ruchem a Flotą z Gdy 
gh zakończony zwycięstwem Ruchu 
GDAŃSK, W Gdańsku odbył się 
mecz bokserski między drużyną Ge- 
danii a gdańskim klubem niemieckim 
ABC, zakończony zwycięstwem ABC 
w stosunku 12:4. 

KRAKÓW. W niedzielę przy pięk 
nej słonecznej pogodzie krakowskie 
Crużyny ligowe rozegrały dalsze spot 
ania treningowe. 

Mistrz Polski Cracovia pokonał K. 
S. Zwierzyniecki w stosunku 7:1 (4:1) 
Wisła w pełn zespole zwycięży- 
ła drużynę "Kabel" w wysokim sto- 
cunku 10:0 (5:0). 

SZWAJCARIA — NIEMCY 1:1. 
KOLONIA. Odbył się tu między- 
państwowy mecz piłkarski Niemcy 


Ma 


W pierwszym dniu mistrzostw uzy'—- Szwajcaria, zakcśczony wynikiem 


uzano szereg dobrych wyników a m.! 


in. opbito 7 rekordów Polski, w tym 
jeden rekczd światowy przez Cejziko | 
wą w kuli czurącz, która uzyskała 

T 7171 Rekord Polski wymosił 
dotąd 21.10 $ 


prs 


1:3, 
CRACOVIA ZAPRASZA HUNGARIĘ 

Zarząd Cracovii prowadzi okesn'e 
pzriraktecie w sprzwie sprawotzen'a 
węs!ers"" 


do Krakow? 


„amnestii za- 
jednego z kup- 
ców. Rzzkomy „dyśnitarz” o- 
świadczał swemu rozmówcy, że 
sprawa została przychylnie za- 
łatwiona, kupował jakiś dro- 
biazg i wychodził, żeśnany czo- 
łobiinie przez pośrednika. 


probiaz ył 


y IECZ FCKFJOWY Z ŁOTWĄ NE 


DOSZEDŁ DO SKUTKU 
LWÓW  Zapowiedziany na wczo- 
vaj mecz hokejowy pomiędzy repro- 
zentacją Łotwy i Pogonią lwowska 
stał w ostatniej chwili odwołanv. 
Jotysze  ' wprawdzie 


prząteżdżali | tych. 


Rzecz zrozumiała, że właści- 
ciel danej firmy ogromnie zain- 
teresował się osobą wszechmo- 
śącego „dygnitarza” i prosil 
Perelsona o pośrednictwo w 
sprawach podatkowych. 

Usłużny pośrednik godził się 
na przeprowadzenie różnych ulg 
podatkowych, oświadczał jed- 
nak, że „pan inspektor" jest 
człowiekiem światowym, lubi 
się bawić, więc za przysługę 
trzeba mu się rewanżować go- 
towizną. 

Perelson wypisywał odpowie- 
dnie podania, pobierał od kup- 
ców „opłaty stemplowe' oraz 
pieniądze „na upominek“ dla dy 
śnitarza i na tym kończyła się 
rola obu oszustów. 

W ten sposób zdołali oni wy- 
łudzić od kilkunastu kupców 
różne kwoty od 50 do 300 złe- 
Epilog „pomocy inspekto- 


"rzez Lwów w drodze do Rumunii, | ra“ był zawsze jednakowy: zja 


zle odwi!ż unicmożliwiała rozegranie 
spotkania. 


PIŁKARZE POILCNIT FAPROSZENI 
DO BELGII 

Drużyna piłkarska warszawskiej 
Po!onii otrzymzła zaproszenie na 17 
— (3IV do Bo'ri na turniej jubileon- 
zzowy Royz! - Ciub w Verviers. 

NOTY ZARZĄD ŁCZLA 

ŁÓDŹ (tctef,). Na czele Zarządu 
ŁOZLA stanął wybr. poraz 8-mv p. 
Szum!ewski. Do zarządu wes”: So- 
chacki S$-minka Chłodziński, Skrcb:- 
czewski Turski, Qizny, Chrzanowski, 
Kazimierski, Olbrycht, Kure'man, Ju- 
bewski, Szmyczek, Jęrske i Resrke, 

Sonsącję w kołach sport, Łodz 
wywołała  weryfikacia mistrzostw 
szermierczych w wun'ku której pierw 
sze miejsce zajął KS Tramwniarz, a 
m'strz WKS spadł na miejsce trze 
cie. 

NIEZŁY INTERES 

Gościna ten'sistów amerykańskich 
i niemieckich w Australii została za- 
kończona. Jak donoszą z Metbourne 
australijski zwązęk tenisowy zarob” 
8 tysięcy funtów z liuwniejów i m- 
strzostw jakie urządził w cjądu 2-ch 
,miesięcy z udziałem Budzea, Mako, 
Cramma i Henkla. 

PERRY I VINES GRALI 


W WIĘZIENIU 

LOS ANGELES  Stynni tenisiś: 
zawodowi Perry i Vines zanroszzn 
zostali przez dyrektora, więzienia w 
Los Angeles na pokazowy moez tz 
nisowy przed więźniami, Obaj tor’ 
-ićei zaproszenie przyjęli Pokaz od- 
był się na terenach winzłz-ia, gra 


-i Plrndny'| na świętą Wiel- "730. w choro" tarra widzów, przesz! 


dwa tysiące więźnió” 


| 


wiał się sekwesirator. Dopiero 
wówęzas poszkodowani zoriento 
wali się, że padli ofiarą oszu- 
stów. Zawiadomiona policja 
wszczęla dochodzenie i w dniu 
wczorajszym aresztowała „in- 
spzktora” i jego wspólnika. 
bu osadzono w więzieniu. 
E (1 
W rocznicę krwawych 
wypzdków 
PARYŻ. Ugrupowania prawico 
we obchodziły w niedzielę ra- 
no rocznicę krwawych wypad- 
ków na placu Zgody. Złożono 
tam szereg wieńców. O godz. 
11-ej przybyła na plac grupa 
osób, które zostały w czasie 
tych wypadków  ranione, jak 


również rodzice poległych, skła 
dając wieńce. 


ziezd wolewócztich 
referentów 0. Z. N. 


, W niedzielę dnia 6 b. m. rozpoczę 
iy sę obrady dwudniowe zjazdu wo- 
„ewódzkich #sreferentów propagands- 
a O. Z. N. 

a zjezdzie obezny był szef sztabi: 
(c Z. N pik. Wenda. ' 

Zizzd peświęrony jest omówieniu 

sáu bieżących spraw osźanizacyj- 

nycb 


KONAD RYLSKI 
A à Rh 


 — 


D:*> to w czaszch przedwcjennych. 

Na Kaukazie grasował ze swoją kardą herszt zbójechi 
11 Ale Ssiim-Chza nie był zwytłym zbójem.. 

B.I tə bohator narcdowy Czzczeńców (Czeczeńcy — to 
ezo: p dza: zasii), który zorganizował w górach bandę wier- 
uyoh mu Czsczeńców, porywał ludzi bogaivct, a ośrzymywa- 
ny piźuiej okup pieniężny rozdawał między ubogich miesz- 
AżSaW (or. 


DIY 


S: Um Chan stał się postrachem catzga Kaukazu Żaden 
z nie był pewny swcjo micaia. 

Z wyczyniw Ssiim-Chana głośne było, — między inny- 
— npwsnia jedwnacz:i bogatoga modusta  naflowsgo, 

*2 laga. (Był to Polak, który przybył na Kaukaz z War- 
I 


Gly jedynczta ta, imieniem Marta, wróciła do domu po 
zi gona c'upu przez jej ciza, usiszł» dobrowalnie z domu 
rodzizów i wsóciła da S2!m Chana, Polkochała go bowiem 
gorąco | zEGłała jezo zawą. 

Jej cejziag, ojromauia do niej przywiązany, powędrował 
w fóry w przzdromiu Craczeńca na jej poszukiwanie. Ale gdy 
a wsie je odnalazł, Merta nie chciała nawet słyszeć o po- 
wroc? do domu, o ozputzczeniu Sslim-Chana. 

"a-Chanie gte’ było w całej Rosji, a nawet i za 
Imo efromnych wysiłków wiadz policyjnych i wo;- 
szawycn ne udało fo s? schwytać. Wysłano w pogoń za S2- 
+ 7) =e:ą liczne bal-'i-ry wojska, cały sztab tajnych agen 
"a wszustko nedrremnie 
20:ą efl2or cars'4, Kibirow, postanowił za wsze!ką c= 
> 7,06 Sz'um-Chsna. O swoim zamiarze oznajmił « 
utz zm wojztowym, nie cnt jadok w żaden snosób w, 
©: ra czym polega jego pian. JZgodzono się uszznow:- 
jio vin 

+, |zrssm K'h'rew, przobrawszy się za Czoczeńca 
A=" | s2 do Lary Se", Cnana } pozystiał sobie jego zau- 
fani jnzo Czeczeniee Ati. 

Gdy pewnefo dnia Czeczeniec Chadżi, zaufany Selim- 
C*-na rrzyniósł zasłyszaną gozicś wiądomość, Że niciaki 

'--r Kibirow stera cig d':'28 w zdrrdzieckim czlu də ban- 
» Chana, Szim-C'an zwró”!ł się do Kibirowa: „Ty, Ali, na'- 
"j dasz sobie z tym radę.. Trzeba „upsrzątnąć” z drogi 


t-o Kibirowa..* 
Kinrow m=” f stufć rozkaz. Poszedł z Chadżim d> 


tów, a 


On-f=g4g. Tam koszt Cho” emu. żeby mu przyniósł skad 

r odur ofiecrst.i, który mił mu niby być potrzebny do tej 

Wy, pctom z ow.ł Ch-dźieto, a d -rwzwione- 

Ty PS żiefo, a do porrwawione 

M re r 4: „Tak zginął Kibirow, który czy- 

L.A einu, r oz.omy „Ali”, powedrcwał z powrotem dc 
zs wota w tawarzzeiwie Czeczeńca Szam'la. 

= 


NA $ 
ESN pomir 
ae 


tech ścieżkach górskich, gdy nagle z dalc.: 


'sjew zwct-} do Groznorao w'elka narode 
narodzie z2'--ł głos cficer Creśarv Sioùr:ti i o- 
ł: „Ja mim p'a  sczwytarnia Selim-Chana", Wszyst- 


iz owy zwićciły się w -73 cir "nę. 
User Sikoca" c'wiedszył, że noctara się w przebraniu 
Czzzrzśca dor'ać do bendy Sc! m Chzna, aby wyczć go po 


m w rezz wizdz, ladie, pcdcze8 zbrana, dano znać tele. 
z'oznie fruzrrl-ertornatorowi, że Selim-Chan porwał m 'lio- 
esra zmzrykcńck' 40, 

Misie porwania monera amerykańskiego Sz'im-Chan 
pow.erzył Kb=>wswi 1 Esaudewi. Przed udanicm się w drogę 
K:bisoy poszz”ł się pożzdnać z S2: m-Chanem. 

K birow i Tr-rsl udali się do K słowodska. Po drodze Ki- 
bow tłum-czył Derrdowi, że przy pzrwszym porwar'u Am2- 
rykan'na mówił təx e'cho do Esauda, bo bał się, że jakiś 
= dehodzący w! śnie det vozna go. „A'e diorzzdo Ali do- 
, chozos o tym rż mówi?" — pomyślał Esaud, spojrzawszy 
pzzen'kuwie na K srowa. 

„Twarz Kik:rowa kyła spokojna, o szczerym wy- 
(ETA 

E:-u] cdeśnał cd siebie podejrzenie, sam sobie 
w myśli odpowiadaijąc na poprzedni zarzut: 

„Po prostu nie pytałem go o to, więc mi nie 
mówił.. Co ja właściwie chcę od tego Alego... Był 
wtedy taki chory, po tym porwaniu... mógł po prostu 
-ie pom 'ętać o tym dżigicie.., A ja sobie już nie wia- 

. . 
como co wyobrażam”... 

I w poczuciu pewnej winy Esaud objął ramie- 
niem Kiz.rowa, mów:ąc do niego: 

— Dobrze, bracie, że idziemy znów na tę robotę 
razem... Lubię z tobą rozmawiać, Ali... 


Iibirow zadrżał na całym ciele. Prawa jego rę- 
ka sieGnoła insiyn::'ownie do rękojeści kindżału. 

„Drw: ze mnie w żywe Oczy, ten toir”, — pomy- 
slaf z wściekłością. — „Czas najwyższy pozbyć się 


I iózc za tym popędem, wyciągał już kindżał 
z pozkwy... gdy w iem przyszio opamiętanie: 

N'o, nie może teraz targnąć się na Esauda.. 
Esad kroczy też przy jego boku, rzm'ę w ramię... 
Zanim on, Kibirow, zdzży się odwrócić, by wszdzić 
mu l:/ndżał w pierś — kodzie leżał, powalony na zie- 
m rzez oltrzym ego Czeczeńca... 

Kikirow rzucił szybkie sro'rzenie na Esauda. 

C» to?... Czy to możliwe?... 

Bead o gy na riefo z tek niew trym) wyra 
„am twarzy, a iego ręka spoczywa, na jego, Kibizo- 


a 
Éd 


m am a a O SD R a 


i s aai a a a 


wa, ramieniu, z tak przyjacielską bzztroską... 

— Cha - cza - cha... — rcześmiał się serdecznie 
Esaud. — Tak drzałeś, gdy położyiem rękę na twoim 
ramieniu... Zasiioczysem cię, COY... 

— Tzk... Tak bylo cicho, a ty nagie huknąłeś mi 
tuż rad uchem... Człowiek jest zawsze nastawiony 
na to, że chwili może się ukazać wróg... — 
tłumaczył się Kicirow. 

— Jesieś ogromnie wrażliwy, Ali... 

— Macz sivszność, Esaudzie... Moj nerwy są 
nadwerężone... Ciężka była robota z tym olicerem 
Kibirowem.... 

Kibirow odztchnął z ulgą. 

„Na ztodzicju czapi:a gore... Już nie rez miałem 
spososncśćś przekonać się o tym ostatnimi czasy” ..— 
pomyślał w duchu. — „Trudno, w mojej sytuacji nie 
może być inaczej... No, ale teraz już mogę być spo- 
ko,ny z tym Esaudem".... 

I Ecaućcwi lżej się zrobiło r- 
nurtujących go podejrzeń. 


mó 


ed 
SP ZATO 


a-u, Pozbył się 


— Do kogo paz?.. 


„Ten Al... pracuje więcej od nas wszysikich... 
dostaje osiainio naj.rudnie'szą rowoię... Nic dziwne- 
go, że Chan go tak lubi... To godny zaufania i sza- 
cunku dżigii — myślal Esaud. 

Pozostała część drogi minęła spokojnie. Gdy za- 
padły ciemności, Kibirow i Esaud byli już w Kislo- 
wodzsku. 

Ulice słynnego uzdrowiska były jasno oświetlo- 
ne. Panował na nich gwar i beziroska wesoiośŚĆ... 

„To nie dla mnie teraz", — pemyślał Kibirow — 
„Kto wie, jak długo jeszcze będę musiał cze!:ać, aż 
mi wolno będzie tak, jak tym wszystkim młodym lu- 
dziom, korzystać z życia, z wesołych zakaw”... 

Opanował go pewnego rodzaju smutek, który je 
dnak szybko od siebie odpędził. 

Nic, nie wolno mu tak myśleć, — postanowił — 
To, czym on, Kibirow, był i jest osiatnimi czasy za- 
‘ely, jest stokroć ważniejsze od t. zw. „wesołego ży 
cia”... Na zabawy będzie czas potem, gdy osiągnie 
cel, do którego dąży... 

Było już późno. O wszczęciu jakichkolwiek kro- 
ków w związku z zamierzonym porwaniem Amery- 
kanina nie mogło teraz być mowy. 

„Nazajutrz, cd samego rana zabiorę się do „ro- 
boty”, — postanowił Kibirow. A tymczasem razem 


z Esaudem udał się do taniego zajazdu, by tam nr7"- 


pRzY PRZEZIEBIENIU 
GRYPIE;KATARZE 


ŚSCICIEL $ 


RAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH 
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nocować. d 

— Jak to wiaściwie kądzie, Alf, — pytal po t-0- 
dze Esaud. — Czy ulożjicś już jaliś p.zm.. W dl 
spcsób zabierzeray się ao iega mi.enczz?... 

— Plan?.. Naturalnie... ale jezzcze tylo bardzo 
ogóinikowy.. Przeaa wszyst: monier Eir o u mAr 
nać, czy ten Amerykanin „est jeszcze w tym szmym 
hoielu, co wtedy... 

— No tak, rczumie się... Może nem się uda coś 
podchwycić z rozmów Czeczesców.. — o0..pow.c* 
dział Esaud. — Tak jak w:edy, pzmiątasz, Ali?... 

W za'sździe, wśród Czeczzńiców, n'c jcanzk nie 
usłyszeli takiego, co by miało związek z Ameryxa- 
ninem. 

„Nie zawsze przypaćzk jest taki łaskaw dle. nis. 
To tylko nickicdy potrzebne w.aucmości przychodzą 
nam same pod rękę...” — pomyślał Kibirow. 

Mazajuirz z samego rana Kibirow i Esaud wyszli 
na miasto. 

Przede wszystkim waśąpili do knajpy Rikzeszwi- 
lizgo, w której zawsze było peir. Czeczeńców i gdzie 
im nikt n'e mógł przeszkodzić, 

Zasiedli do stolika, kazali sobie podać „szasz- 
łyku” i wina, i rozmawiali o tym, co trzena teraz 
zrobić. 

— Nie ma innej rady... Trzeba pójść do tego 
hotelu „Niagara” i zrsięgnąć w jak.s sposóo języ- 
ka... — powiedział Ali. 

— Wiesz co, Esaudzie, — zwrócił się ao towa- 
rzyszącego mu Czeczeiica, — ty tam pó dz.esz... Bo- 
ję się, że ten poriier może mnie pozaać.. lepiej nie 
ryzykować... 

— Dobrze, Ali... 

— Postarasz się o jakiś sposób nawiązać z nim 
rozmowę... Rczum.esz?... już sım zobaczysz na m ej- 
scu, w jaki sposób to zrobić... 

— Oho, możzższ polegać na manie, Ali, — odpo- 
wiedział Eszud z pizechwałką w glocie, — n'e od 
parady jest się człowiekiem nzszego Chana... Już ja 
to załatwię, jak się należy... 

W godzinę później rosły Czeczeniec wchodził ao 
hote'u „Niagara. 

Poriier w ubraniu z kłyszczącymi, jak srebro, 
guzikami, spo szał na niego pytająco: 

— Do keżo pan?... 

— Do eficera Pawłowa... czy zastałem fo teraz... 

— Tu w ogél nie ma iakiego... rie m cszka tu 
żaden cfcer Pawłow... — padła odpowiedź. 

Rosły Czeczenicc zmrużył oczy i zaczął się ba- 
cznie wpatrywać w portiera 
Czekaj... czskaj... Skąd ja znam tą twarz?...— 
mruczał pod nosem. 

Poriier spoglądał na niego ze zdziwieniem.. |. 

Nagle Czeczeniec roześmiał się od ucha do ucha 
i wyciągnął przyjacielskim ruchem rękę do por:iera. 

— Jak się masz, Dubaridżet.. Co za gizpiec ze 
mnie, że cię od razu nie poznałem... 

— Nie rozumiem... pan się na pewno myli... — 
odparł poriier. 

— Ale skądże... z pewnością się nie mylę... N 
pozna'esz mnie, starego druha?... Kopę lat żeśmy s. 
nie widzieli, 

— Powtarzam jeszcze raz, że pan się myli... Nie 
„estem żadzn Dubzsidże... 

Rosty Czezzeniec stanął jak wryty, zbity z tropu. 

— (o?... Ńaprawdę?... Przysiągibym, że io on... 
Takie podokieństwo... No, no... 

— Ne, zdzrza się — odezwał się portier uspa- 
kajającym tonem. Już mi się tak raz zdarzyło, że 
‘toś przyczzpił się do mnie na ulicy i wciąż ty:ko. 
Mikcła'u i Mikoicju... że to niby ja jesiem jago s'a- 
rym przyjacielem, jakimś tam Milzoła'em... Ma cz!o- 
wiek widać taką iwarz, co to ją na każdym kroku 
się widzi... — zażzr'ował portier. 

— z tym oficerem Pawiowem toś pan nie 
trafił, — dodał rzeczowo. — Tu wcale nic ma u nas 
takiego... 

— A, to szkoda... Żle mnie w'dać po'n'o*mzwa- 
li... — mówił Czzczeniec z zatroskaną miną. — Po- 
wiedzieli mi, że to bogaty oficer, i że kupiły jakiś 
ładny dywan... 

Portier spojrzał na Czeczeńca z pewnym wczół- 
czuciem. 

— A jest tam pewnie u was taki dywan, co?.... 
Myślał pan pewnie, że będr'e suty zarobok... 

> NO tak... Przydałoby się parę rubii.. dia że: 
ny i dzesi.. 

— O, ja wiem, co to znaczy w aule parę rubli 
Ja sam jcsiem Czeczeńcem, bracię, tylko że tak mni 
tu wys.rojli... i 

Esaud, gdyż on to był tym rosłym Czeczeńcem, 
nadstawił uszu: 

„Jeżoli ta". to zunzlnie co innego", — nem-sś'ał 
z zadowoleniem. — „Terst © a = p- maże os 

(Daiszy ciąg jutro) 
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Z TEATRU MIEJSKIEGO. 

Dziś we wtorek odbędzie się w Te 
atrze miejskim uroczyste przerstawie 
mie ku uczczeniu pamięci ś. p. Karo 
la Huberta Rostworowskiego. 

Odegrany będzie 
Cezar Kaligula* 

Przedstawienie poprzedzi odsłonię 

cie w foyer teatru popiersia znako- 
mitego dramaturga (dłuta Ludwika 
Puszeta), ofiarowanego teatrowi miej 
skiemu przez Komitet uczczenia 25 
lecia twórczości scenicznej  zgasłego 
Pisarza „którego spuźcizna dramaty- 
czna jest nierozerwalnie 
związana. 
Najbliższą premierą teatru im. J. Sło 
wackiego będzie komedia muzyczna 
Pawła Barabasa p. t. „Mężczyznom 
lepiej“. w opracowaniu scenicznym 
reżysera W. Biegańskiego. 


dramat „Kajus 


DWA REGITALE THELMY niss | 


i JOBNA HUNT 


Świetna para artystów angielskich 
'Thelma Reiss, wiolonczelistka i John 
Hunt pianista, znana już naszej pub 

liczności z zeszłorocznych koncer- 
tów, wystąpi z dwoma wieczorami 
muzyki kameralnej, a to we wtorek 
8 oraz we czwartek 10 b m. w Sta- 
rym Teatrze. 


REPERTUAR KIN: 


APOLLO: Robert i Bertrand 
ADRIA: „Bez rozkazu“. 
ATLANTIC: Kwiaty Nicejskie 

L. O. P. P.: Skrzydła nad Honolulem 
PROMIEŃ: Książę i żebrak 

ŚWIT: Kościuszko pod Racławieami 
SZTUKA: „Truxa* 

UCIECHA: Towarzysze broni 
STELLA: Handlarze żywym towarem 
WANDA: Motyl hiszpański 


RADIO 


6.15 audycja poranna 11.15 audycja 
dla szkół 11.57 sygnał czasu 12.03 au 
dycja południowa 14,45 wiadomości 


bieżące 15.30 wiadomości gospodar- | A d y J E 1 Ea 
posiedzenie konstytuujące Woj. innymi Okręgami L. M. i K. z fred Spett skarbnikiem dyr. M. 


cze 16.50 pogadanka aktualna 18.10 


pagso Andrzeja Drobnego Win zaś Andrzej Drobny odniósł kil 


ze sceną jy 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRONIKA KRAKOWA 


Epilog krwawej bójki w Krakowie 


Sąd krakowski rozpatrywał wyniku której Jan Budzowski, wieszenia., Stan. Drobny został 
jwczoraj sprawę Jana Budzows | doznał złamania prawej ręki. | wyłączony. 
|  Rozprawie przewodniczył s. 
centego Urbańskiego i Stanisła ka ran kłótych w plecy. o. dr. Kronenberg oskarżał pro 
wa Drobnego. Sąd skazał Budzowskiego na! kurator dr. Merczyński oskar- 
Dnia 16 lipco 1937 r. w Kra-'8 mies. więz. A Drobnego na 6 żonego Andrzeja i Stanisława 
owie wszyscy oskarżeni brali mies. więz. w zawieszeniu, Urba Drobnego bronił adw. dr. Jan 
udział we wzajemnej bójce wńskiego na 6 mies. więz. bez za Pleszowski. 


Wójt oraz pisarz gminny skazani na więzienie 


w Krakowie 


Przed sądem okręgowym w | Według aktu. oskarżenia obajj Rozprawa trwa. 
Krakowie zasiedli wczoraj na | oskarżeni pełniąc swoje funkc Rozprawie przewodniczył s. 
ławie oskarżonych Tomasz Bro, je w urzędzie gminnym od dn.|o. dr. Wsołek oskarżał proku- 
da b. naczelnik gminy w Mogi- | 1 stycznia 1928 r. do lipca roku |rator dr. Gajewski oskarżone- 
le, oraz Jan Sawicki pisarz gmi |1933 sprzeniewierzyli z fundu-|go Brodę bronił adw. dr. Skiba. 
nny. 


szów publicznych 5.000 zł. 


Upomnienie lekarzy w sprawie zapisywania 


narkotyków 


W ostatnich czasach wpły- karzom, że: |środka w języku polskim. 
wają często do izb lekarskich 1) Recepty na Środki odurza | 4) Czytelny podpis zapisują- 
zażalenia władz administracyj- jące winy być pisane zawsze cego jego adres i datę wystawie 
nych przeciwko lekarzom z po czytelnie. inia recepty. 
wodu zbyt częstego i w nad-| 2) Powinny zawierać imię i na| Niestosujących się do powyż 
miernych ilościach  zapisywa- |zwisko oraz adres chorego, dla szych uwag i niedbale zapisują 
nia narkotyków oraz zpowodu którego środek jest przeznaczo cych środki odurzające władze 
niedbałego wystawiania recept ny. administracyjne będą karały w 

Wobec tego poszczególne iz, 3) Ilość środka odurzającego | myśl obowiązujących przepi- 
by lekarskie, przypomniały le- oraz dokładny sposób użycia sów. 


Budowa ścigacza im. Woj. Krak. 


Onegdaj odbyło się pierwsze może pozostawać w tyle poza' Dyr. Poczt. i Telegr. p. płk. Al- 


wiadomości sportowe. 18.50 program Kom. Budowy Ścigacza im. wo których jeden zdążył już zeb- K. K. K. p. Dorawskiego Józefa. 


na dzień następny. 19.30 koncert z 
Warszawy 20.00 pogadanka aktual- 
na 20.10 koncert chóru kaaedralnego 


20.45 dziennik wieczorny 21.00 muzy | Kolonialnej 


ka taneczna 


NOCNY DYŻU RAPTEK. 


Pod Złotą Głową Rynek GŁ L. 13. 
Pod Opatrznością, ul. Karmelicka 
23) 

Niebieska ul. Starowiślno 77. 
Cznernasta ul. Lubicz 7. 

Pod Temidą ul. Długa 66. 


L. 


w Podgórzu 
Podgórska Rynek 9. 


jewództwa krakowskiego. 

-Posiedzenie to zagaił Prezes 
Okręgu Krak. Ligi Morskiej i 
p. gen. Bernard 
Mond, wskazując na koniecz- 
ność budowy  Ścigacza oznaj- 
jimiając że Okręg Krakowski Li 
‘gi Morskiej i Kolonialnej nie 


jrać potrzebną sumę na wybudo| Zebrani na wniosek Przewo- 
wanie Ścigacza. |dniczącego p. Gregera postano- 

Do woj. Kom. Budowy ściga wili natychmiast przystąpić do 
cza wybrano przewodniczącyłn prac organizacyjnych z tym, że 
prezesa Izby Skarbowej p. Gre właściwą akcję zbiórkową roz- 
gera Józefa, wiceprzewodiczą- |poczyna Komitet po ukończe- 
cymi prezesa Apel. Krak. dr. Sa|niu zbiórki na Pomoc Zimową. 
wickiego Bronisława, Prezeslw/ , 


Nowe władze Syndykatu Dziennikarzy 


| Krakowskich 


W dniu 6 b. m. odbyło się w 
lokalu Syndykatu Dziennika- 


zgromadzenie przez aklamację 'lewski A. Wasiłewski W. Zeche 
nadało mu godność prezesa ho nter W., Zielenkiewicz M. Do 


rzy Krakowskich walne zebra- 


norowego poczem wybrano wy sądu kol.: dr. Jendl, dr. Rubel. 


Manifestacyjny pogrzeb 
K. H. Rostworowskiego. 


Wczoraj odbył się w Krako- 
wie pogrzeb Ś. p. K. H. Rostwo 
rowskiego. 

W pogrzebie wzięli udział: 
przedstawiciele władz wyż- 
szych uczelni, świata literackie 
go oraz liczna publiczność. 

Orszak pogrzebowy wyru 
szył z kościółka na Salwatorze 
ji skierował się na cmentarz 
zwierzyniecki. 

Kiedy kondukt żałobny do- 
tarł do bramy cmentarnej tru- 
mnę śp. K. H. Rostworowskie- 
go ujęli na swe barki członko- 
wie Zw. Literatów krakowskich 
i ponieśli ją do przygotowanej 
mogiły. 

Wśród modłów duchowieńst 
wa i pieśni „Salve Regina“ zie- 
mia pełnego uroku i poezji 

cmentarza  zwierzynieckiego 
przyjęła prochy wielkiego poe- 
ty na wieczny spoczynek. 

a ie 14. T "ONO [ZERO ZZA 


Ugodził wuja nożem w seree 
zabijając go na miejscu. 


Wojewódzki Urząd Śledczy 
w Krakowie otrzymał  wiado- 
mość o zbrodni jaka miała 
miejsce w Nowym Sączu. 

Do mieszkania Jana Jawors- 
kiego robotnika przybył z wizy 
tą jego wuj Michał Witowski. 

W trakcie libacji doszło do 
sprzeczki. Witowski który zat 
rudniał Jaworskiego u siebie, 


FE się z jego strony z za- 


rzutem, że nie płaci mu odpo- 
wiednio. 

Na tym tle powstała awantu- 
ra, w czasie której Jaworski u- 
godził nożem w serce, kładąc 
go trupem na miejscu. 

Sprawca został aresztowany. 


Rabunek na drodze do 
Myślenie. A 
Handlarz kurami Szmaja 
Turner-wybrał się onegdaj ra- 
no z Kalwarii Zebrzydowskiej 
na jarmark do Myślenic. 

W chwili gdy znałazł się w 
lesie Izdebnika w pow. Wado- 
wiekim wskoczył na furmankę 
jakiś nieznany osobnik, który 
pobił ciężko Turnera tępem na 
rzędziem do tego stopnia, że 
ten stracił przytomność. 

Bandyta zrabował 500 zł. i u 
lotnił się bez śladu. $ 

Turnera w stanie ciężkim 
przewieziono do Kalwarii gdzie 
oddano go opiece lekarskiej. 
| Syn ofiary napadu i rabunku 
o wszystkim doniósł policji któ 


Ira rozpoczęła pościg za bandy- 


Dozorezyni domu zatruła się BETY 


karbolowym przy ul. Karmelickiej 
Wczoraj rano zawezwano pogotvo- 
wie ratunkowe na ul. Karmelicką 57 
do mieszkania dozorcy domu, gdzie 
Józefa Żołądź lat 30, wypiła w celu 
samobójczym większą ilość kwasu 
karbołowego. W ciężkimi stanie prze- 
wieziono ją do szpitala Ubezpieczałni 
Społecznej. Powód samobójstwa na 
razie nie znany. 


|||. © Só. E E 
TYLKO w jedynej pralni 


„PE R Ł Ass 


10 pr. Pranie kołnierzyka 10 pr. 


Cyszczenie ubrania 
ZŁ 3.50 
Czyszczenie sukni 
ZŁ 2— 
Centrala: Kraków, Wolnica 8 
Filia: Wrzesińska 1 


Redskeja i 


nie członków S. D. K. na któ-|dział w składzie: prezes: dr. J. 
rem dokonano wyboru nowych | Lankau wiceprezesi: dr. Józef 
władz. Warchałowski i Mieczysław 

Wyrażono w gorących  sło-| Babiński, członkowie wydziału: 
wach podziękowanie długolet-|M. Dąbrowski, Dziama, Cheł- 
niemu prezesowi S. D. K. dr.ł mirski, Pakosiewicz, L. Szcze- 
J. Flachowi za jego oddanie się | pański, Merta, Dienstl - Dąbro 
sprawie S. D. K. i niespożyte| wa, L. Tomaszkiewicz, Wasi- 
zasługi, w dowód czego walne 


Przegrawszy sprawę - Z nożem rzuciła Się 


na sędziego 


Niezwykły fakt brutalnego na 
padu na sędziego sądu okręgo- 
wego z Cieszyna rozegrał się w 
sądzie okr. w Cieszynie. Niejaka 
Kruzołek z powiatu cieszyńskie | Sznajder oświadczył jej że ter- 
go przybyła do sędziego dra min apelacji już minął i nie ma 
Sznajdra, prowadzącego Spra-|już prawa wniesienia apelacji. 
wy cywilne, który prowadził | Kruzołkowa poczęła sędziemu 
proces Kruzołkowej, a który to wymyślać a następnie wyciąg- 
proces zakończył się przegraną nęła nóż kuchenny i rzuciła się 


ciła się do sędziego dra Sznejd- 
ra, że chciałaby przegrany pro- 
ces ponownie wznowić. Gdy dr. 


Kruzołkowej. Kruzołkowa zwró |na dr. Sznajdra cheąc. bo ugo- 


dr. Kanfer, Maleszewski. 

;. Do komisji rew.: K. Szczepa 
ński, Rychlik, Diament. Delega 
ci do zarządu gł.: dr. Lankau. 
dr. Warchałowski. Delegaci naj 
walny zjazd Z. D. R. P. dr. Lan 
kau dr. Rubel Wasilewski W.. 
i Warchałowski. 


$port 


Paragraf aryjski uchwatilo walne 
zgromadzenie sędziów K. O. Z. P. R. 

W ub. niedziełę odbyło się dorocz- 
ne walne zgromadzenie sędziów pił- 
ki ręcznej. Po sprawozdaniu i udzie- 


rząd w składzie: przewodniczący prof. 
Lubowiecki, zastępca Eberhard, sekre 
PE Styszawski, ref. obsady RBruświ- 
cki. Z wniosków uchwalono zdecydo- 
|wana większością wprowadzić para- 
graf aryjski. Ponadto uchwalono 
dzić. wnieść wniosek na doroczne walne 


Dr. Szajder ubezwładnił Kru | zgromadzenie Krakowskiego Okręg - 
'załkową, zaś w międzyczasie | wego Związku Piłki Ręcznej, Pr od 
nadbiegli urzędnicy sądowi i,bedzie się 20 bm. o skreślenie wszy- 
woźni, którzy odprowadzili ją jstkich klubów, działaczy i zawodni- 
do osobnej sań, skąd na polece ,ków Żydów, należących do K.O.Z.P.R. 
nie prokuratora została areszto | Jak z powyższego wynika walne zgro- 
waną i odstawioną do więzie- |madzenie K. O. Z. P. R. zapowiada 
nia w Cieszynie. się niezwykle ciekawie. 
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